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POWODZ NA PODHALU. 

OWY S CZ POD WOO 
Zagrożony obóz junaków. 

· Opady w górach trwają. 
NOWY SĄCZ, 12. 7. - Padające od Wydano już zarządzenia ochronne na wy­

trzech dni deszcze sp:owodowały wylew padek powodzi, miejsca zagroż'Clne obsta­
Dunajca, który w Nowym Sączu wystąpił wiono posterunkami, a z zagroż'°nych do­
z brzegów oraz znaczne podniesienie si<:! mów ewakuuje się mieszkańców! przeno-
stanu wody na Kamienicy i Popradzie. sząc ich w bezpieczne miejsca. 

Dunajec pod Nowym Sączem zatopił Gwałtowny przybór Dunajca zagraża 
już znaczne przestrzenie pól i łąk, zaś w również budującej się w Rożnowie zapo­
samym Nowym Sączu - dzielnice Tłoki rze. Czynione są tam zabiegi, celem za­
i '.Helenę, częściowo zaś Wólkę. bezpieczenia już uskutecznionych prac1 któ 

Rzeka płynie obecnie przez Park Strze rym grozi zniszczenie. 
lecki i stadion na J ordanówce. Rówuież Władze są jednak zdania, że zapora 
w wielu miejscach niżej położonych wyst.ą byłaby zagrożona dopiero, gdyby wody 
piła woda zaskórna, zalewając domy. znacznie przybrały. 

Wysoki stan wody na Dunajcu uniemoż 
liwia odpływ rzeki źaglarki, która stanęła, STAŁY WZROST WóD. 
grożąc zalewem dzielnicy Wólka. Stan wo Oprócz Rady, Wisłoki i Ropy, wszy-

MIEJSCOWOść WAKSMUND ~ówką, .Woda zagroziła domostwom poło-
ZALANA. żo.nyrn w bezpośredniej bliskości rzeki. 

NOWY TARO, 12. 7. - Dunajec pod Straż pożarna miejska interweniowała 
Nowym Targiem silnie wzbieraz stah w-01 w po1niedziałek w kilkunastu miejscach za­
dy jest już wyższy o półtora metra. bezpieczając ściętymi drzewami brzegi. W 

Miejscowość Waksmund, pod Nowym gO!clzinach ramnych zaalarmowano straż po 
Targ.iem została już w przeważnej części ża·rną z dzielnicy żywczańskie, że płynący 
zalana, tak, że część ludności .musiano 'tam wez,brany potok niesie na falach Jakąś 
ewakuować: kobietę. Przy ut. Szkolnej pod Oubaiłóiw-

Komunikacja autobusowa między No- ką zdołano wyłowić zwło!ki lkob!et.Y\ które.J 
wym Sączem a Szczawnicą została przer- głowa została rozbha o kcvmienie. 
wana, gdyż na 82 kilometrze pod .~ylma'- Dotyc'hczas nie ustaloino idenlyc7lno~ci 
nową woda zalała drogę na długosc1 oko- utopionij, ani też nie ustalono. przyczyn 
ło 300 m, dochodząc do pół metra wy- jej ś•mierci. Zagrożony też został obóz ju­
sokości. . naków poło"żony bezpośrednio przy poto-

Na 71 km woda z.alałai drogę na dłu- ku przy ut. Kościeliskiej, gdzie woaa za­
gości około 500 m i osi.ągnęła wysokość brała kfadkę f podmyła przyczółek mosto-
30 centymetrów. · wy. ściętymi drzewami na łańcuchaich za­

be2lpiectoillo 0rzegi. Nieoezpieczeństwo po 
~ZARNY ~UNAJEC ~ZB~~· . w.odzi w Zakopanem na razie nie gmzi. 

~,t;J'-1 'I VOLU::>,l.l::.i-.: 
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Samolot Howarda Hugh••• 

l~t:i do Noskwg. 
LE BOUROET. 12.7. O godz. 1 min. 5 

motory samolotu Howarda Hughesa pu­
szczono w ruch. Pięcioosobowa załog.a za„ 
jęła miejsea w samolocie, dokonano osta­
tniej próby motorów i żegnany o'kt.zykami, 
tysięcznych tłumów, zgromaidzonych na lot 
nisku, samolot o godz. 1.24 wzniósł się w 
powietrze, biorąc kierunek na Moskwę. 

TRASA. 

NOWY JORK, 12.7. ·- Przedstawiciel 
Howarda Hughesa oświadczył, że pilot po 
leci wzdłuż następują-cej trasy: ~aryż -
Moskwa, Moskwa - Krasnojarsk (3670 
km), dalej do Jakucka (2060 km) stąd dl(). 
F~irbanks na Alasce (3960 km) i wreszcie. 
do Nowego Jorku (5440 km). J'r.atę tę lot­
nik zamierza przelecieć w ciągu około 65 
godzin 10tu, przezna1czając 15 godzin· na lą: 
dawanie. W Nowym Jorku chce być w. 
czwartek wieczór, lub w Riąte~ .rano. 

Dziś "" Pradze: 
obradg nad sfańlfem. 

PRAGA, 12.7. - Dziś zbierze się komł 
tet polityczny rady ministrów, który ibędz'1e 
obradował nad statutem narodowości9:1 
wym. 

dy na Dunajcu o g. 14 wynosił w Krościen stkie inne rzeki mają tendencję stałego 
ku 4.10 m, w Nowym Sączu o g. 16 - wzrostu. Na razie jednak wody, ktqre nad 
3.40 m ponad normalny, czyli 2.20 m po- miernie przybrały nie spowotlowały szkód. 
nad stan alarmowy. Między Krościenkiem a Nowym Sączem 
-Na· Kamienicy zanotowano w górnym woda zalała na wysokość metra gościniec. 
biegu w Łabowej o g. 15 - 2.59 m, zaś w związku z tym komunikacja automobi­
w Nowym Sączu o g. 16 - 3.25 m ponad Iowa między Krościenkiem a Nowym Są­
stan normalny, czyli 1.24 m ponad stan czem została przerwana. Komunikacja na 
alarmowy. tym odcinku możliwa jest jedynie przy p_o 

Biały Dunajec ma w teJ chwih (godz. 
19-ta) tendencję do opadania, natomlaist 
Czarny Dunaje'c silnie wzbiera, tak1 !e 
odnoga jego, prowadz<tca do elektrowni 
w Nowym Targu, zagraża elektrowni i 
zachodzi obawa jej unieruchomienia. 

Elł ,,LOTU''• • llODAY .ĄILIO 

PR-ZYBRAŁ RóWNIEt POPRAD. 
mocy furmanek. . 

Podobnie przybrał Poprad, wykazując WŁADZE MAJĄ NADZIEJĘ„. 
w południe pod Muszyną 1.27 .m, a o . . 
g. 18 _ 1.53 m ponad stan alarmowy. W miejscowo~ci Chełm .Polski 'lrnło No 
Według stanu z g. 18 w poniedziałek Ka- wego Sącza. d.elozowan~ 7 domów, do któ 
mienica zaczyna opadać, natomiast na Du rych woda JUZ dochodzi, ~ ponadto .. pr~y­
n,jcu sytu~cja przedstawia się coraz g.roź- g.1~owan" do. p~~~musowe1 ewakuac11 w1e,­
niej, gdy"i woda w dalszym dągu wzbiera, I le innych na)bhzeJ wód stoJących dom6w · 
dochodząc do 2.50 m ponad stan alarm~- Sytuację obecną mimo znacznego, ptzy 
wy. Jeżeli deszcze nie ustaną, należy się 'boru wód i opadów deszczowych władze 
liczyć z katastrofą powodzi, tym bardziej, nie uważają mimo wszystko za groźną. 
że opady w górach trwają w dalszym ci.ą- Przypuszczać należy, że jeżeli nie przyjdą 
gu. w pewnych okolicach katastrofalne opady 

EWAKUACJA MIESZKAŃCÓW. w formie oberwan~a, się ~hmur,. to powó~~ 
W związku z groźni! sytuacją rozpoczął lokalna, k.tóra t~ 1. ow~w~ moze poczyn1c 

już działać komitet powodziowy pod P.rze- szkody, nie zan11em się Jednak w klęskę 
w odnictwem wicestarosty Dobrowolsk1ego powszechną. 

W Szaflarach zagrożona została droga 
na odcinku oikoło 300 m. rw Czarnym Du 
najcu Dunajec wystąpił z brzegówt tak, że 
droga do sta~ji została uniedostępniona 
na odcinku około 400 ni. Wys-okość wody 
sięga na drodze 1.80 m. 

PRZERWANA KOM A 
PORONIN - BUKOWINA~ 

Osada Ludźmierz pod Nowym Targiem 
zalana została przez Czarny Dunajec, lud­
ność częścio.wo ewai!{lloiwano. W oda z.ni-
5Ziczyła zbiory i zahrała siano z pól. Komu­
nikacja autotbusowa na odcinlku P·oronin­
Bulkowina została przerwaina. Jeżeli woda 
w dalszym ciągu będzie przybierać, to staill 
może być już Wkrótce kataistrofaitny. 

Komitet powodzi01Wy p.owiaitowy wraz 
z wszystkimi komitetami lofalnymi Od go­
dzin ranych prncuje na Podhalu. Śnieg na Kasprow~m Wi~~ch~~ 

wczoraj musiano kUkakrotnie ouyszczac peroA ko~e1ln g6rslneJ. zl~~~A~~~~~~~. NA ~AL:0~~·dzia-
ZAKOPANE, 12.7. - Od soboty 9 bm. się z wago·ników. ~nieg utrzymuje się dzię łek zanotowano na f'Otoka:ch zaikopiań­

godzin wieczornych mastą1piła, po dniach ki temperatur~e min.us 1 st., .a ~a s.to~a.c~ s1kilch stan wód około 40 cm. wyższy po­
upalnych, słonec;znych nagła zmia·~a w au ? p_owierzchm traw1asts1 moznaby JUZ 1ez nad notimafoy, przy czym w wielu miejs-

Pilot Polskich Linii Lotniczych „Lot" p. Ludwik Tokarczyk ukończył milion kilo.. 
metrów w służbie polskiego lotnictwa ko-munikacyjnego. Na: zdjęciu - p. Tokar„ 
czyk w otoczeniu dyrektorów P.L.L. „Lot"- mjr Makowskiego i Seiferta, oraz ko.; 

legów. 

rze letniej w Tatrach, Począł padac deszcz dz1c na 1nartach. rnch woda poobrywa!la brzegi. 
przy równoczesnym obniżaniu się tempe.- Szata śnieżna zaczyna się od wysoko- PotOik Cicha Woda płynący pold Gu- Im Na Odt:inku przgbrz(żngm „ 
;,t1ł~~l~2~r:o.!t:f y~:~:~;a~~~::~~~:·~f :~ ~~ ~~o;icz~ Na Turniach Wyślenickich p1 f ::;~~~r~~~t~!b~~:~sJ;:~~€: 11 w ~ t a nr [ y l a 1• ~ 11· ~ l ~ r ~ ~ 11 l J [ y ,. 
·działek deszcze w Wysoki Tatrach prze 
mienił się w śnieg, tak, że poniedziałek • • • 

rkarnaio·obnraazKzaiismporwowy~m Wierchu ukaza.ł się Rz y M o s K AR z A PARY z SALAMANKA, 12.7. - Poniedz iałkowy bombardowało port i dworzec w Walencji„ 
W h komunikat wojennej kwatery głównej do- dworzec w Benifayo i fabryki amunicji w 

śnieg .padał na Kasprowym 1.erc u U W !Eii'U•OPIE · d · b k Al · w b1·· w 1 · t · 
Przez cały poniedziałek, tak, że u~orz?: O TOlłPEDOW AlllE POłJCOI m •'9 nosi, że na o cinku przy rzeżnym wojs a gemes1. po 1zu a .enCJi s rącono 1e 
s ię warstwa ś.nieżna około 2o cm g~boś . . . . . gen. Franco zajęły sz·ereg pozycyj nieprzy den samolot rządowy. W niedzielę lotni„ 

. "\V . . d · łk us'ano kil'kakr t- RZYM 12. 7. - Ogłoszono tu nas tę- ma tycznych, ze w ostatmeJ dekadzie czer- jacielskich i wzięły 120 j eńców. W .nocy z ctwo gen. Franco bombardowało ponownie 
. ciad .. g~ 'tpo.nie z~a ·euumper

1
o · na Kaspro puj·ący ko~unikat urzędowy· Agencja Ste wca rząd francuski dał premierowi an gie!- soboty na niedzie lę lotnictwo gen. Franco port w Walencji. nie o mia ac ze sm g · n - •. . · · . . d · w· h «e"scu gdzie wysiada fani dowiaduje się z francuskich kół dyplo sk1emu do zrozum1e~1a, 1z wprow~ zenie 

wym 1erc u w mi J • w życie układu ang1elsk6 - włoskiego u-

--Dar dla arm1I ... 

jak wiadomo odbyła się w Nowym T01111y ślu uroczystość ofiarowania armii broni, 
ufundowanej z ofiar społeczeństwa now()tomyskiego. W uroczystości tej wziął u~iał 
~-Or af!llii gen. broni Kazim.ierz Sosnkowski. Na i.,cljęciu - gen! Kt SQs.okQ.w,sJQ 

'"' P.rzyjtnuje <łefll®7 ...... _ . _ _ ~ 

ważane będzie w Paryżu za mało przyja- Otrbrona pr/l)zgd/l)n„a lłoo~IPWTIP,„ •.• 
zny akt, o ile przedtem nie zostanie uto- „ '1 '1 I 4''1 w '1 I 
rowana droga do podobnego układu fran­
cusko. - włoskiego. 

Zdaniem agencji, jest to ze strony Fran 
cji próba storpedowania )Odprężenia eu-
11opejskiego, które mogłoby nastąpić bez 
udziału Francji. 

„ 
Zródło mineralne 

w Zakopanem ? 
KRAKOW, 12. 7. - W najbliższym 

cza·sie władze miejskie w Zakopanem roz­
poczynają roboty wiertnicze w związku 
z dokonanym ostatnio na stokach Antałów 
ki odkryciem śladów źródeł wód mineral­
nych. 

Dolar 5.27 
Bank Polski notował dziś rano dołil.I y 

po 5.27, funty szterlin.gi 26.13, franki szwaj 
carskie 121.05, franki francu~kie H.52 
~ li!>: :w__!Q~~ .e~2,00. 

. . . 

Jak ~onasiłiśmy w czasie przejazdu prezydenta Roooevełta przez miasto Oktatorna 
- usiłował do auta wskoczyć pewien człowiek, który oświadczył policji, że chciał ' 
~lko 1iwyczy~ić buty prezydentowi". Na zdję~iu widzimy przejazd prezydenta 

RQ:QSeyelta pod ochron~ SP.eCJ.alny~h agentów, 

. , 
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rag.czoe z~wody na morzu1Zona kupca obc~ażona kam egiam~ 
8nrza wuwróclla. kitka. kaleków~ - - skoczyła do rzeki. , . 

PUCK, 12. 7. - Podczas-· VI ogólno­
polskich zawodów kajakowych, w chwili 
gdy zawodnicy ruszyli ze startu do biegu 
na 10000 m zerwała się raptownie burza 
i kąjakl zostały siłą wiatru pognane w 
kierunku otwartego morze\. Na mostku sę­
diiowskJm powstało pr:ierażenie, gdy zau 
ważono, że jeden z kajaków został przez 
ichurę przewrócony. 
. Na pomoc pospieuyła natychmiast 

patrolująca motorówka_. Po chwili zaczęły 
się przewracać następne . kajaki, tak, że 

usiano wezwać na ' pt>'n'l.oc motor~wki 

rówki nie wiedziały kogo wpierw ratować KOŁOMYJA, 12. 7. - żona kołomyj­
a grozę sytuacji powiększał gwałtowny Skicgo kupca; S. Steinerowa, udała się fia­
deszcz i bardzo słaba widoczność. · ·krem do młynóv.t.ki przy ul. Za:kąpielowej. 

Gdy zdawało się, że już wszyscy zo- Tam wskoczyła do wody i utonęła. Zwłoki 
stali uratowani, zauważono, jesicze brak wydobyto u wylotu ul. Asza. W zanadrzu 

u denatki znaleziono kilka kamieni, który­
mi umyślnie samobójczyni się obładowała. 
Despert!tka od paru lat chorowała, a tiknię­
ta ostatnio paraliżem, postanowiła rozstać 
się z życiem. 

dwóch kajaków i ·ich z-ałogi.' Na· horyzon­
cie tymczasem nie bieliły się nigdzie ta­
gie i nie wiedziano, w jakim kierunku wy 
słać motorówki na poszukiwanie· zaginio 
nych. Dzięki jednak sprężystemu .kierow­
nictwu zawodów, które natychmiast wy­
słały motorówki na poszukiwanie) •toną­
cych kajakowców odszuka.no żywych i ca 
łych a kajaki przyholowano do brzegu. 

&ar,cz~owe ~rzygotowania na zam '<u łańcuckim 
DO PlłZ~lliCIA KlllilTWA llEllTU. r * 

ŁAŃCUT, 12.7. - W dniu 23 bm. ma placu golfowego, 'który za.kłada się obecnie. 
ją przybyć z wizytą do hr. Alfreda Potockie Te ostatnie roboty mają uprzyjemnić ks. 
go książę i księżna Kentu. Kentu czas pobytu w Polsce, gdyż jak wia 

woj~ko~ę, 
Syttiacja stawała się tragiczna. Moto- Zawody w tym dniu przerwarto. 

Na zamku łańcu~kim trwają gorączko- demo, ponad ws.zystkie rozrywki, przekła­
we przygotowania do przyjęcia gości. Li- da 0n grę ·w golfa. 

--ooo-
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ZDJlRZENl.Ll I Wl'PA9MJ. 
(-) Według wiadomości uadeszlych z Pragi 

w sprawie czechosłowackiej nastąpil wczoraj 
nagły żwrot. Premier Hodża mianowicie prag­
nie bez porowmienia z przedśfawicielami po­
s:iczegó!nyeh narodości prowadzić nadal w ·cze 
chosłowacji politykę dyktatury czeskiej. Jedno­
cześnie jednak w związku ze stałym odwleka­
niem ostatecznego rozstrzygnięcia kwestyj 
mniejszościowych w czeskiej prasie koalicyjnej 
dają się zauważyć nastroje wyraźnego z<lener­
wowania. Prasa liczy się na ogół z odrziuce­
niem statutu mnieiszościowego przez partię su­
decka-niemiecką. 

(-) Agencja Domei donosi z ttankou, że 
przybył tam słynny doradca po'Hyczny Kuomin 
tangu w czasach wojny domowej w Chinach 
(od r. 1923 do r. 1927) Borodin. Przyjazd jego 
trzymany był w wielkiej tajemnicy. Celem przy 
bycia Borodina do ttankou ma być urządzenie 
spotkania pomiędzy marsz. Czang-kai-szekiem, 
a marsz. Bluecherem, który w lata-eh 19Z3-27 
byt doradcą wojskowym Kuomintangu pod pseu 
donlmem Galin. 

t.6di wzorem dla ··TBrno\va· 
c;.bę służby zwiękswno prawie w dwójna Równ;eż i orkiestr.a pałacowa odbywa 
sób, tak, iż liczy ona obecnie około 600 licz1,e p:·óoy, powłarzając grany zesz~ego 
osób. 1·0ku hymn angielski. Jest to już druga wi-

W pa1ku pracuje cała .armia ogrodni- zyta ks. Ke.r.t1i w Polsce, po raz pierwszy 
ków i'll<.l upiększeniem klombów i alei. Je- bowiem, jak w!adomo„ bawił on w sierpniu 
dr.ocześnie '. 1 wają prace nad ukończeniem zeszłe;o roku, :ównież w Łańcucie. 

--<>Oo-

(-) Nowy biskup g<lański ks. dr Karol Ma­
ria Splett po złożeniu wizyt oficjalnych czyn­
nikom polsktm i gdańskim wybiera się z ofi· 
cialną _wizytą do Warszawy. 

Kupno maszyny do produkowania płyt. (-) W piątek 15 bm. otwarta zostanie przez 
PLL „Lot" regularna komunikacja lotnicz-a War 
sza wa - Kowno. W Kownie lą<lować będą ·sa-.TARNóW, 12. 7. - Zarząd m. Tarno-lcjaLną maszynę do produkow::inia cemen­

a, mając na c~lu uzy.>kanie jak najta1'1- towych płyt chcxf niko;wych. -:- Z r~mlenia 
.tym kosztem materiaiu do budowania miasta zakupem zajmował się inż. Oroćh. 

wierzchni ulic - zakupił w Łodzi spe- ; 
Cześci ciała I ud z kiego w żre ie. ;:?Jf ~t:!lsz:a:;;i~~z~r~~a~a po/l~~~i;~i 

-

W przeciwnym kierunku odlot z Kowna 
K to wpadł pod pociąg? - godz. 10.05, przylot do Warsz~wy o icxiz. 

Nlamaf.,~ng WU.it:ió pod hasl~• : WIELUŃ, 12. 7. -:- Ra.no na torze ko- nad pole. 
12'3(~) Ewakuacja ochotników cudzoziemskich z 

Iii lejowym w pobli!u cmentarza ewangielic- Porozrywane części ciała odrzuco1ne Hiszpanii bę<lzie zrealizowana w ciągu 5 mie-

L E C PO P O 5 A D Eli 
kiego znailezione zostały zmasakrowane prawdopodobnie przez 1koła pociągu z.na- sięcy. Tego okresu czasu wymaia kompletne · wykonanie planu brytyjskiego, 

· zwłoki jakiegoś mężczyzny lat około 40. leziono w życie w pobliżu miejsca wy-
• • • • 4 I Według wszelkiego prawdopodobief1- padku. stw1er~z~~m~~i~s~!~:~ąc~r~~r\~~;ió~s~;g~~l~~~:j 

• d kt p· ·•· k. • R d• c - stwa mężczyzna popełnił samobójstwo Powiadomione o powyższym władze . b . pe zgen1e yre ora '' o_ S Je_go . a _Ja '• - przez rzucenie Si" pod kola prze1'eżdżaj·ą- sa.dOWO-Śledcze prowadzą. dochodzenie ce IZ y gmm. 
· -r - (-) Słynny milioner amerykański i prze<l.-

WlillSZAWA, 12. 7. - W kołach po­
lityc~~ych stała się głośną gonitwa 14 kan 
d~<latew, zabiegających o jedną dobrze 
płatną posadę państwową. 

Zaledwie zamknął oczy naczelny dyrek 
tor Polskiego Radia, śp. Roman Starzyń­
ski, a już ruszono do ataku, rozpoczęły się 
zabiegi Judzi ustosunkowanych i „zasłużo­
nych" o opróżnioną posadę, która z tytu-

Paderewskiego 
we wrześniu. 

WARSZAWA,12.7. - We wrześniu br. 
ukatą się w Nowym Jorku, nakładem słyn 
n ego wydawnictwa „Scribner Fall f eatu­
res", pamiętnrki Ignacego Paderewskiego w 
języku angielskim w opracowaniu Mary 
LaWtqp. T,ytuł brzmieć będzie: „Paderew-
ski's moks" 

7 
e wydawca amerykański, będą 
zapiski słynnego pianisty, kom 
atrioty, pełne ciekawego ma­

yciu jego i innych sławnych lu­
dzi, z którymi stykał się w życiu codzien­
ny1u genialny mistrz tonów. 

Dzieło .to, któremu w U.S.A. robi si~ te 
1raz wielką propagandę, będzie obficie Ilu~ 
~ tr(1 w an e. 

„ ... 

ZYCIE P AllAN IC. 

łu płacy i· P.ozycji zaliczana jest do rzędu cego pociągu,· gdyż tor kolejowy w tym Iem ustalenia nazwiska samobójcy. siębiorca filmowy Howard Hughes, który WY• 
„stanowisk '. Kandydatów narachowano rmiejscu wyniesio1'y jest dość wysoko po- startował z Floyd Bennef w Stanach Zje<lno-
czternastu. czonych do lotu <lookoło świata, w pierwszym 

t~t:~:r~~~~;~~t~:~~io~~~~:f;:~::;:i ~1r~1·Lu1·1[J ~rlJ'['I . to~tru 101· nrn Inn" :::~·~ł~~ff{~ł~~~i~;:;.~~If!:fS~ każdy powoływał się na .zasługi. u a ~ ~u r u u trwał 33 godz. 30 mm., gdy na obecny przelot 
Czynniki powołane przyjęły z nlesma· tł łiowara Hughes zutyl tylko 11 godz. 35 min. 

kiem ten wyścig, urządzony pod bezcere· - 1118 p•&_, 'l"UIA POŻ•WIE•IA - ko;zYJStai~c wprawdzie z pomyślnego. wiatru, _.. • -T ktory zw1ekszyl szybkość samolot~. 
monialnym hasłem: „leć po pos~dę" i to . ,· .. 
bezpośrednio po zgonie człowieka, po któ- ~ILNO, 1~. 7. - W cz.oraJ w teatrzyku I i.;wa~1 Jednak tego. Od da~na krążyły wer 
rym nie zdołał jeszcze· ostygnąć fotel' tly- rewiowym Qui Pro Quo przy ul. Ludw1sar s1e, z.e dyrektor Telmasew1cz zalega z wy­
rektorski w biurach Polskie~o Radia. skiej wybuchł strajk okupacyjn".' personelu płatą na~eżności: ~ypłata odbywał~ ~ię 

Postanowiono nie finiszować. żaden z ar~ystycznego, który domaga się uregulo- wprawdzie codz1enme lecz w dawkacn 1e-
14 kandydatów nie został na razie dopu- wainia zaległych należ~ości. ~ra7 : zespo- dnak „mikroskopijnych" powodując, jak 
szczony do mety. Wiceprezesowi rady nad łen~ artystyc.zny~ straikują rowmez praco- skarży się nam jeden z aktorów, nagroma-
z.orczej Polskiego Radia powierzono pro- wnicy techmczn1. dzenie zaległości aż za trzy tnodnie. 
wizoryczne prowadzenie agend naczelne- ·. Dkl ,szerszego ogółu strajk był niespó- Tein stan rzeczy zmusił aktorów do szu-
go dyrektora. . dztanlką, Wcz_oraj przybył'o stosunkowo kainia pomocy u władz administracyjnych. 

Cios uderzył w 14 kandydatów. Goni- wiele. publlcz.~o$ci, która dopiero przy W tym celu w urz~dzie wojewódzkim in­
twą ,J?O posadę zos.tała, pr.z~r,\Yana, wrza.~a otdellku .k~Qwym dowiedziała się, o odwo- tcrwepłowała specj.a•l.na · delęga~ia arty-
profekcyj przycichła. . · .. , · ł~\11 „ prz~fll·~tt~nia. Wfajelboiczeni ocze stów i pracowofTi]fów. ·-.P-yr. · -Telnfa.sewi 

· obiccął wówczag,, uregulować należność do 

Po!ar w śród-rTi i eś c iul 
dnia 9 bm. W dniu tym jednak obietnicy 
swej nie dotrzymał, mimo, że zespół a1ktor 
ski, rozumiejąc ciężką sytuację materialną 
dyrekcji, starał się jej iść jak najdalej na 
rękę i zadawalał się wypłatą 2 - 3 z.ł. - Mie s z k a nie kupca spłonęło. 
dziennie. 

ŁóDt, 12.7. - W nocy wybuchł po· 
tar w domu przy ulicy Piotrkowskiej 8,5. 
Na miejsce wyjechał 5 .pluton straty og,nio 

wej. Okazało się że ogień powstał w po- Skutkiem nieotrzymywania na czas za 
przecznej trzypiętrowej oficynie murowanej robków aktorzy znaleźli się w krytycznej 
należąc.ej do Tobiasza Bialera .. Paliły się sytuacji materialnej. Nie widząc innej mo­
sufity, ściany i podłogi drugiego i trzecie- żliwości zespól artystyczny w porozu­
go piętra, znajdujące się w mieszkaniu A- mieniu z pracownikami technicznymi po­
brama Wojnsztajna. Straż przystąpiła do stanowili proklamować strajk okupacyjny 

(-) Na polach miejscowości Emilianowe pod 
Szamotułami znaleziono balonik, wypUGzczony 
przez tow. miłośników spurtu balonowego w 
Birmingham w Anglii w czasie zawodów balo­
ników. 

(-) Według dotychczasowych obliczeń, r'Jad 
kobiercy ks. v. Ptess, który u-chodził za Jedne­
go z najbogatszy-eh liUdZi w Po~sce za majątek, 
leżący na ziemi śląskiej, zavlacą około 7 miln. 
zl podatku spadkowego. Jest to nienotowana do 
tychczas wysokość podatku spadkowego w Pol 
sće. 

(-) Pad zarzutem fałszerstwa świadectw 
szkolnych i mabur aresztovfatto w Warszawie, 
niejakiego -wra<rY,fuwa ~aikowskiego, pochodzi\ 
cego z Jasła, który podawał sle za mgr Janu­
sza Kwiecińskiego, Inż. Kolickiego Itp. 

Za fałszerstwa świadectw szkolnych Rakow­
ski pobierał od 500-800 zł. Proceder ten przy­
nosił mu olbrzymie zyski. Przy aresztowanym 
znaleziono olbrzymią ilość falszywYch blankie· 
tów różnych gimnazjów w Polsce oraz kiffi{ana• 
ście pieczęci różnych zakladów naukowych. 

Glbrz_ymi pochód z chorągwiami 
~onu1ący przebieg „Dnia Spółdz.eiczoścł". 

akcji ratowniczej w wyniku której po dwu oraz głodówkę. 
godz:1nach walki z żywiołem pożar zloka- Strajkujący nie przyjmują po7vwienie, 
lizowano. śpi<i zaś na rekwizytach teatralnych i ław-

$ciany, podłogi i sufit w mieszkaniu kach. Niewątpliwie strajkiem tym za:nte1e 
Abrama Wojnsztajna spłonęły doszczętnie sują się ·władze administracyjne i Inspek 

(-) W dniu wczoraj1szym starosta grodzki 
dr Mostowski, w towarzystwie naczelnika od· 
działu drogowego dyrekcji kolejowej inż. Gąsio 
rawskiego oraz kom. Lewandowskiego udali się 
na obiazd szlaków kolejowych podł6dzkich. W 
czasie tej ins1Jekcji stwierdzono, że domY1 '>to 
jące wzdłut torów kolejowych są bar<lzo za­
niedbane. Domy te mwszą być wyremontowanr 
tak samo Jak domy w śródmieściu. 

Jeśli chodzi o inwestycje kolejowe, muszą 
być wyremontowane rampy, ogrodzenia polakle 
rowane aa kolor stalowo-szary, usunięte pa)isa 
dy, zaslaniające widok p·rzy przejazdach kole­
jowych, co b<;dzie mlało du-ży wpływ na zwięk 
szenie bez,piecz:eństwa, poza tym \\'Yremontowa 
ne mają być wszystkie obiekty kolejowe, a 
przede wszY'stkim obydwa gmachy dworcowe 
w Łodzi. 

Tnoroczny obeh6d ,.Dnia Spółdzielczości" 
w Paffianicach wypadł niezwykle imponująco, 

Olbrzymi pochód z chorągwiami tęczowymi 
i 111tandarami przeszedł ulicami: Tkacka, Pol­
n4, Marii Konopnickiej, Zamkową do kościoła 
N.M.P., gdzie odbyło się uroczyste nnbożeń­
stwo, 

Po na.bore{1stwie okolicznościowe kazanie 
wyg!osił ze stopni wielkie:o ołtarza proboszcz 
p~ N M. Panny. Piękne to kazanie, chwy­
taJ44fa .za. serca obecnych w kośdele wiernych, 
pod~o w znacznym stopniu znaczenie ~wię­
ta ~dzielczości. 

PG wyjściu z kościoła ustawił się jeszcze 
potęłniejszy pochód z orkiestrą na czele, od­
dtiałetn kolarzy. przybranych w kolory spół­
<lżlelcze oraz 1asem sztandarów tęcz-owych. 

Pochód zamykała grupa dzie.twy z c..'1orą­
giewkami jadęea na nowonabytym przez „Spo­
łem." i udekorowanym aucie ciężarowym. Po­
chód prowadził senior spółdz;ielców pabianic­
kich p. Stefan Niedzielski. 

Pod Pomnikiem Niepodległości zgromadziły 
się tysiąc:me tłumy. Po złożeniu wieńca u stóp 
pomnika i odegraniu Hymnu Pai'1stwowcgo, 
prze]l1ówienie do . zgromadzonych wygłosił obe­
cny kierownik „SIJ«)łem" w Pabianicach p, Mie-
czysław Tomczak. · 

Na zakończenie pierwszej części uroczysto­
:'.ci orkiestra pabianickiego Sokola odegraln 
Hymn Spółdzielczy, po czym pochód został roz 
wiązany. 

W godzinach poobiednich w parku miej­
skim Wolności przy ulicy Laskiej odbyła się 
sabawa ludowa. Dziatwa i młodzież obdarowa­
na ZI06tała upominkami, Ze względu na nie­
pog'Odę publiczności na zabawie było niewiele. 

KARAMBOL A UT A Z MOTOCYKLEM. 
Ptzy ulicy Zamkowej w nsjwęźszym 111iej­

scu tej ulicy przy zbiegu z ulicami Pułaskiego 
i Kościuszki w dniu onegdajszym miało miej­
sce zderzenie auta osobowego z przejeżdżają­
cym motocyklem. 

Mianowicie z<lit~njące z Łodzi w kierunku 
Lasku auto najechało na jadącego w przeciw­
nym.kierunku motocyklistę. 

'Wllikute.k zderzenia w ancie u11zkodzony zo· 
stał '"iiłotnik, zaś motocykl na pewi:?n czas stał 
mQ ~zdqlny do jazdy. 

Na,.;wlSk i"~'.lścieiela auta i motoc~ kh1 je· 
SzeH nie ustalono. 

"!'I.W" - KRADZIEtE, 
Jl porze nocnej do xnieszkanja Ch:lskiela 

Plli81a PJJ~ Il.lift }~~[~!!i yvl~~al si~ 

przez okno jakiś opryszek z zamiarem rabun­
ku. 

Odgłosy wyłamywania okna posły~zeli czuj­
nie śpiący domownicy, ld~rzy wszczęli alarm. 

. Osobnik spłoszony zbiegŁ w nieznanym kie­
rutiku. Poszukuje go policja, 

Również w nocy do mieszkania Adaszew· 
skiego Stanisława przy ulicy Warszawskiej 47 
dostali się złod"Zieje, którzy skradli palto i ma­
rynarkę. łącznej wartości 120 złotych . 

Nie ·zatrzymywani p!'zez nikogo złodzieje 
z łupem zbiegli. 

~licja prowad.:d dochodzenie. 

t>KLAD ZARZĄDU TOWARZYSTWA UBEZ· 
PIECZE:rii" WZAJEMNYCH TRZODY 

RZEtNEJ. 
Zarząd Pabianickiego Towarzystwa Ubez­

pieczeń Wzajemnych trzodr rzeźnej przy ce• 
chu Rz;eźniczo - Wędliniarskim w Pabianicach 
i;odaje do wiadomości . zawiadomienie Minister­
stwa Skarbu (Państwowego Urzędu Końtroli 
Ubezpieczeń), żę w dniu 20 czerwca 1938 roku 
wpisano do rejestru małych towarzystw ubez 
pieczefi wzajemnych w Pa1\stw6Wym Urzędzie 
Kontroli Ubezp!eczeil pod nr porz, 1, nr -kolej­
ny wpisu 4 - zmianę składu osób uprawnio-
11ych do zarządzania sprawami Towarzystwa 

Skład Zarządu obecnie stanowią jako człon 
l«>wie Zarządu: pp.: Rozwens Jułian, ul. Łą­
kowa 44, Grelua Franciszek, ul. Warszawska 
38, Pawełczyk Mieczysław z ulicy Toruńskiej 
23, Nochowicz Nikodem z ulicy Bugaj 37, 
Kruk Wincenty. zamieszkały przy ulicy Rocha 
17, jako zastępcy członków Zarządu pp .. So­
bolewski Leon, zam. ul. Karola 4 i Zagórow­
ski Pantaleoh, zam. przy ulicy Legionów 4g -
wszyscy z Pabianic. 

wyrządzając właścicielowi mieszkania dość torat Pracy. . 
poważne szkody, w meblach, dywanach i Dyrektor Telmasewicz, którego popro 
obiciach. siliśmy z kolei o informacje, Jest rozgo-

Na miejsce przybyły władze, które ryczany na ze.spół i uważa jego postępo­
wszczęły dochodzenie w kierunku. ustale- wanie za niesłuszne, bowiem, jak twier­
inia przyczyn pożaru. dzi ma czas na uregulowanie zaległości 

POCH AU ARO ••• 
Sta n pogody w Łodzi. 
ŁóD.ż, dnia 12 lipca. - Dziś o godz. 

9·ej rano temperatura w śródmieściu wy­
nosiła 14 stopni powyżej zera, najniższa 
w nocy 12 stopni. Ciśnienie barometrycz­
ne 750 milim.etró\~ - bez zmian. 

Wiatry południowo ~ zachodnie. 

do dnia 17 lipca t.j. do momentu wygaś­
nięcia obecnego kontraktu. Zaleganie z 
wypłatą tłumaczy trudnościami natury fi­
nansowej z której jednak pragnie wywią­
zać się. 

Wśród artystów i pracowników tea­
trzyku Qui pro quo panuje wielkie nieza­
dowolenie. 

Strajkuje dwadzieścia kilka osób. 
Strajk okupacyjny i głodówka, jak 

twierdzą pracownicy, są ostatecznością 
do której zmusiła icl. dyrekcja i niezwy­
kle ciężka sytuacja materialna. 

llii we wmu~u~ 1m~1i!~ionfwa[~ mewo10WJ(~ 
• • wre normalna praca. * 

L6Dt, dnia 12 lipca. - Jak przewidywa­
liśmy wczorajsza konferencja w sprawie likwi­
dacji strajku woźniców zakończyła się podpi­
saniem układu zbiorowego. obejmująceg-:i 
przedsiębiorstwa transportowe, węglowe, budo 
wlane1 ilpożywcze, artykułów monopoh>wych, o­
raz rozwoJących materiały budowlane na ro­
boty publiczne i przedsiębiorstwa oczyszcza-

ćwiczenia wojskowe lub do odbycia czynnej 
służby otrzymują. bezpłatny urlop, po powrocie 
pracodawca obowiązany jest ich zatrudnić. 

Układ obowiązuje od dnia 11 lipca 1938 ro­
ku do 31 lipca 1939 roku ·z jednomiesięcznym 
wypowiedzeniem. 

CIEKA WY PROCES nia miasta. 

Ponieważ część pracodawców ucllyliła się od 
podpisania układu Zw. Zaw. Ch. Z. Z, wystąpi 
do ministra opieki społecznej o nadanie ukła­
dowi na zasadzie ustawy o układach zbioro­
wrch mocy p~wszechnego obowiązywania 

Wczoraj przed Sądem Okręgownn w Łodzi Układ przewiduje ustawowy czas pracy, 

Dziś we wszystkich przedsiębiorstwach prze 
wozowych rozpoczęto normalną pracę. 

stanęli 38-letni Edward Sławlńs.ki, 3~-letni Ta obowląiek prowadzenia kslążecz2k obrachunko 
deusz Kasprzak i 40-letnia Anna Głowacka, wych, płaszcze ochronne dla woźniców, pom1>­
wspólpracownlcy tygodnika „Prawda Pabianic- cy fachowej i konwojentów; poza podwyżką. 
ka", względnie autorzy artykułów jakie ,v wy- płac układ przewiduje niezależnie od wypłaty 
mienionyJn tygodniu ukazały się jesienią 1935 ze. godziny nadliczbowe strawne dla wyjeżdża-
roku oraz w maju 1937 roku. jęeyeh w clfogę poza obręb miasta oraz zwrot SPOSÓB OBLICZANIA, . 

Znnucali oni 0sknrtycielowi - Janowi ~rt innych wydatków związanych z noelegiem i t.p. Ch. Z. Z. przy ulicy Prze]azd 34 odbyło się 
ne!·owi. że w 1906 roku odnosił się wrogo do Upominanie się 0 płacę. wyrównanie sta-1 zebranie delegatów ~w. Włó~nistego Ch. .z. 
pracy poszczególnych działaczy niepodle!';łościo wek, urlop i inne świadczenia nie mogą być z,_ na k;órym omawi~no m. in. ~p:awę urlo­
wych. powodem do zwolnienia rob-Otnik6w z pracy, pow, ~tora nasuwa wiele zastrze~en ze. stro~y 

~orieważ S4d prz;rchylił się do wniosku o- jak r6Wtlieź nikt nie może być zwolniony i \ rob-otmków n~. gd~ chodz.i o sp?sub ob~1czama. 
broncy o sp".:i,;.·a<lzeme z Warezawy akt z lat 

1 
ezykan0 ,,.any za udział w strajku, InformacyJ udz1elnł kierownik Związku p. 

1906 i 1907 - rozprawa została odroczona. Robotnicy korzystają z płatnych urlopów Kuźniak po czym p1·ezes Dębczyński wygłosił ·· „,___ ustawowych. na wyP.adek zaś powołania na referat o wczasach robotniczych. 

(-) W myśl uchwały Zjazdu Delegatów LI• 
gi Drogowej w _z.l:iqzku z dwudziestolecie111 
Nit'Podległości ka. gmina wybuduje odcine• 
drogi. Będzie to ti{)browolna danina pracy lud 
ności gminy I o.iganizacyj miejscowych. 

(-) Według danych statystycznych najwięk 
sza śmiertelność na gruźlicę notowana jest 
wśród ludności chrześcijańskiej. Ogółem w Ło­
dzi w roku 1937 zmarło 1190 mieszkańców. 

(-) W niektórych miejscowościach woje­
wództwa łódzkiego rozpoczęto już koszenie :ty• 
ta. Pierwsze wyniki zbiorów stwierdzają, że 
na ogół urodzai jest znacznie lepszy niż w ub. 
room i przewyższy dwukrotnie zeszłoroczne zbio 
ry zarówno w słomie jak i w ziarnie. 

(~) Dyrektor Łódzkich Teatrów Miej-
skich Wroczyński wystosował do prasy list 
otwar.ty w którym odpowiadając na zarzuty je 
dnego z lódzkich dzienników, stwierdza, że w 
pe!ni sezonu (do czerwca rb.) liczba polskich 
sztuk stanowiła Polowe repertuaru (20 na 40). 

(-) W Zadwórz.tt, w powiecie leSlkim do 
domnt Łecla Wasiuka wtargnęło ki'.ku zbirów, 
którzy zażądali od domowników wJ·<lańia pie­
niędzy. 

Gdy domownicy stawili OpÓr, bandyci rzu­
cili się na nich z siekierami i zabili Wasiuka, 
jego żonę Annę i teścia Wasyla Boreżańskiego. 

Do.piero nad ranem sa:siedzi znaleźli strasz­
liwie zmasakrowane zwłoki ofiar i donieś'·! o 
wypadku policji. 

Fatalna omrlka cłlorel 
Kronika Pogołowia Ratunkowego 

ŁóDź, 12. 7. - Mieszkanka Chojen 
30-letnia Stani·sława Zielińska (Rzgow­
ska 137) padła wczoraj wieczorem ofiarą 
fatalnej pomyłki. Na skutek własnej nie­
uwagi miast przepisa.nego przez lekarza 
lekarstwa wypiła większą dozę benzyny, 
ulegajC}c dość poważnemu za truciu. Za­
wezwa1ny lekarz pogotowia ratunkowep;o 
udzielił Zieli1iskiej pomocy, przepłukując 
jel żoł~qek i P.,Ozostawiają<: ją na miejscu. 
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!' i~s~ nas 80 tysięcy .•• 1 

z IJ • AIOV 

:hzrsrr, 1ak Jeden, przrwićlzaRi do .1110 "' i wiar1 oiców •1 

Baii • Czerni~i:;e, w lcpcu.. . tu. równi7ż c~~tnie ur~~dn!k. polski. ~ie- po~zął ~.ię okre.s yowrotu n.apły>~owej in- I 
1 

k. . · ; . ~?s.0wY: . pr~ypływ _ 1u~nooc1 dz1bą d1ecezi1 bukowmsk1ei był Lwow, ; teligenci1 polskie i do Polski. Miasta, tę-
po s 1eJ :1"' ,dt..s1qsz( ZJem1e rumuns.k1e roz s~d apelacyjiny dla Bukowi1ny znajdował ' tniące ongiś polskością - wyludniły się . . 
począł . s.ę {J-vd . koin:ec XVIII .s.tulec1a, gc..ly się również we Lwowie, dyrekcja kolej o- 'Pozostali 1edynie ci, którzy byli od wszel- j 
~~ko;rna, stano\~Iąca częsc da1wnego wa w ~tanisła\~Owie itd. Có~. pr~eto dziw- I! kich k.oniuiniktur . polityc.znych niez~leżn.i. , 

ęs ~a mołda_wskiego przes~ła ~pod pa- nego, ze w m1astch bu:kowmskich pełno Po wsiach chłoip1, po miastach rzem1eśl111- I 
now;n

1
ia t~reck1ego pod. austnaiak1e. było inteligencji polskiej, sędziów, aidwo- cy. żywioł drobnomieszczański ubożał l 

u cowin~ była. k;a1en~ bogaty~, ale katów, lekarzy, i1nżynierów, urzędników szybko, chłopi trzymają się zębami i pa- : 
pod rządami . tureck1~1 w1e~1ce zamedba- kolejowych, pocztowych, administracyj- zurami skraiW'ków ziemi i polskośd, którą I 
ny~. W g~rach rozc1ągał_y się b~·gaite laisy, n}"Ch itd. · przyinieśli tu ich dziadowie. I 

oolbny rosiadały nader ZfZ'ną z1emnę. A Pienvsza masowa koloni.zacja polska Drugą grupę Polaków w Rumunii sta- I 
ludności b_ yło mał_o. Aus.tna rozpoc. zęła te- nowią Po1lacy w Besarabii. Ci Z'nów weszli u bk k 1 B S ł zaczęła się na Bukowi·nie już w pierwszej 
Y s~y · ie o 0t~1.zo~a111e ukow1ny. z Y połowie XIX wieku. ze Spisz:u i Oraiwy, w sikład ludności Rumuni·i wraz z krajem, · 

tu_ więc, nad ~1 ut 1 Seret c~ł~ gromady głównie z Czadeckiego ruszyła już w po- który należał do Rosji. Zahukana i zabie- 1 

Niemców, szli Polacy, Rus1111, Węgrzy, tJk h b t 1 . · ki 1 dzona polskość zachowała się tu na prz"'d 
~taroobrzędowcy rosyjscy i wytworzył się clz~ 

1 
ac· ul. · s u ecia wię sza grupa po· - mieściaic'h brudnych i zażydzonych mia;t 

z tea.n ·~-· t I t !··,., . s uc I gora I. , I 
cia rumuńską przedziwny konglom. erat je- Poszli więc c1 p1erws1 kolomsc1 polscy d . . . d . . biorą udział w międzynarodowych mistrzostwach tenisowych w Hamburgu. U góry: 

i:;- wszysUl\iego z au oc 1 onną UU!nos- _ . . . . . . . I zachwasvcmna ro11yjskością i budząca się 1 • • • • • 

dyny w Europie. Istna wieża Babel.' ' w lesiste góry, wrąbali się w lasy i zało- o~leroł p~ W~J~le 1 I~ ~~erSZ~f?0 ~yci~. Francuz Pellizza (na prawo) i Btigijczyk Pełen podczas treningu. u dołu (od lewe 
Najbliższą dmg~ na Bukowinę miały żyli nowe osady: Nowy - Soloniec, Pleszę , rzep~ wi~c JUZ ~obs os w .1~zY'n.i-0~i~ ku prawej): Polacy Heh.eta, Spychała hr. Baw-0rowski i Tłoczyński. W poniedzi~-

oczywiście ludy pograniczne· Polacy i Ru- 1 Po jama - Miculi. I cd st~ lat już tam s1c-1 rozru~z a się ;a 0 r~ ~.€?am~a,cy1me 1 łek w międzynarodowych mistrzostwach Rzeszy trzej polscy tenisiści Hebda, Tło­
sini. Szedł więc ku tej ziemi. obiecanej za- dzą, drzewo w lasach wyrębują i zwożą pr.~cu1eh ~or~cz . owo. 

8
. r

1
ze hi Ja. się nSa po: czyński i Spychała zostali wyeliminowani. Tloczyński przegrał z Węgrem Gabory po 

d t . k 1 . h h . vnerzc n1ę zyc1a w 1e caic 1 w oroc~ • .05 to . 1 e 9.11 6„l ,... t ·6 H bd 1 1 . . k' t . 'ś i l\' 
równo obywatel ziemski, nabywają-<: rozle- to .s. acyf k" ~ c1owyc .' /:~ _owuiąc . c~y- już oddychać zaczyna. Polski ksiądz i pol- kęct e tr we1hwa fa h. 5·7 5.7, 2!6" 'sp'y' h ~ a ~g ru~'!1'~ iemu en1si c ef te-
głe dobra, spriowadzał .na pustkowie poi- s olsck po s ie1 rasy g~ra _s ieJ, pdrzdepl1ęk.nhą . siki nauczyciel dokazuja tu cudów. Ale ile xa wD trzec se 6~1 2'.6' 5'.s' 6'.2' at •6 Je da1a. zos] d w~e nnkmowatty łprze~ ran-
skich i rusińskich chło1pów rzemieślników po s ą gwarę, przymes1·0111ą o a el 1c . t . . d'kó ·a· k 6 h . d cuza es emeau • , • , • , • , • • a wiga ę rzeJOWs a rozegra a pierwszy ' ' T t . 1 k. b . N . . d . 1 1es 1eszcze osro w, o r ryc nte o- „ N" ką H "dt b.. . 6 1 6 3 szli do z~ludnia.jącego się ikraju micszcza- a r ~ po s ie °: y~za1e. . 1e1_e en gora tarli? mec ... z iem et man, tJąc Ją : , : • 
nie ·i· rzemieślnicy miejscy, a gdy w dodat- b~zteJ P.>:~~1.fi .. ~~i~~~~.,, 'tlrzecłit ~te grupę polską w Ru­
ku ~lllkowi1na zarządz.ai~a była przez czas kiem w ~o!Iny! Jak daiwm~ ~~iadowi~ J~- imunii stan'Owi·ą Polacy, obywatele poliscy, 
pew•1en wraz z b. Oal1C]ą ze· Lwowa, szedł go ze _Spisz~ 1 <?rawy chodzili, pr~ymesie zatrudnieni przeważnie jalko specjaliści w 

Marła Hen1t1eł • Gierdaw1. 
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Z0vycięzc::t IV ebru T '?ur d"' Fran 
ce _(Z Nantes do Royan). 

do WSI rodz1nine1 trzos dobrze nabity, ale b · . ' . , 
Ob · d · k" · · d . ·:nv-1 N' fa rykach. Są tkacze, są fachowcy, meta-

- 20-letni m{)rderca 

straconr na krześle eleltrrczarm ce.i z:1ew i we przyw1e zie 1116 .... y. i- 1 · t b h fto 2'<l be · 'd · oid . • 1 1 owcy, są wier acze przy szy ac na -
b .Y 0 Y nie wej . ·z~e w ~ _zmę gara a P01 wych, znani zresztą w całym świecie re 
sk1ego na Bukow1me, rngay obca mowa s h olk" „ k l"f''k • od · 'k · · h t · tuit. . • - wyc wys icn wa 11 1 acyj zarw o-
r.te s ai;t ic gwary s areJ, spo r-anej 1e- wych Je t · h k"Jik t · all b a 
szcze tyliko w stuletnich moci'llłtewnrkach, . · s ic 1 a .Ys1~Y·. , e ui "fW. 

Wendell Forest Bowerst, lat 20, który 
trnecią część swego młodego życia spędził 
w więzienia·ch i domaich poiiprawczych w 
sześciu stainach, straco1ny został na krze-

śle elektrycznym więzienia Rockview za 
zamordo;wanie Wilmy v. Carpenter, lat 36 
przystojnej właśckielki salonu piękności 
w Phillaidelfii. 

kt • · · · 00 · h · tk . . ich z roku na rOik, w miarę, Jak ksZltałc1 się 
.o~~ W mej neJ c acie naipo ac leszcze fachowy robotnik mj.ejscowy; rumuńSJk.i. 

IDO.aua. li . . b d . J.l..!.-1.. 

Al • t h · dl h b .i • •• .11. 6ł.ń uz nas w1·ęc ę zie r-azem, wszys1:t1.·~-i1 Zaczaił się w miesz:kaniu na po'\vrót 
pani Catpenter i panny Orimn, która była 
pracownicą w salonie upiększainia. Ody 
wesZ'ły do potlwju młody opryszek zaistrze­
Jił painią Carpenter i powalił uderzeniem 
kolby rewolweru w głowę pannę Oriffin, 
po czym wykąpał się, zmył z siebie ~revt1 
ofia1r, posirlił się w kuchni i opuścił miesz• 
kainie, pozostawiaijąc trupa i dogorywającą 
drugą kobietę. 

. e 1 w yc . ·osie ac Y1-0 im vvi\.r ~e Poilalków w 0 • · n.iii? ,Trudino to dblkładnie 
za c1aisno. Rodzi.ny Kucharków, Jura,szkó-w, ob1„ • lho . t k' .1 L' 'J'ulmll1 Gł · • 
Kuczaików, Munialków i ·innych rozrastały . l~Zdyc=~-·~ ~ k"Y'~ Y'slomt I ~zą. tc":'Ją„a"J up ·~ zart 
· 1 ta · od od kl z _ się ie n"'JI.. na J& 1es ys11ęcy, zw1 z -

się z ai m1 w r y, a r y w , ainy. a h' . · · z · zk St a · 
braikło mieisca w osiedlach;. zabrakło zie- inyc. ~1~·~z:cyJ'me "': wią,h ud ow r.zyf spowodował śiniert montera 
,mi na pagórkach. Oderwało się od klainów sz.en ~ s. ic • przywiązainyc 0 mowy: 
kHka rodzin, zebra.tłO 5~ę w partie ,j ruszyło wiary ~cow. W fa.bryce lotniczej w · Issy les Mouli­

neaiux Pod Pairyżem, robotnik Maiunemn 
chtcąc z.budzić śpiącego ko~egę, mo1ntera 
Bertrand, skierował na niego tubę z:gęsz­
. czQnego gazu. Skutki tego głtllpiego żartu 
okazały się straszne. NiesZ1częśliwego mo1n 

... 
' - · 

w świat, a zaw'SZC W lasy~ W gó•Y· C~~ść 
ie~ g,.ooz_ła w dolinę gómegQ,Sere~, ptaa-:, 
da,itic nowe osiedla~ Lauren'kę, DawidenI, 
Dooawiec, inni poszli już po wojnie aż w 
;grainke dawnego „Regatu" (1Jcró1iestwa 
prz~ojennej RumunLi). ,p_o~a Bu.kowiinę 
i roz.si~dła się w powiecie Falticeni, w OSłie 
dłach Cornuł-Lunci I Dumbrawie. 

Ale tymczasem zaiszły na Bu'trowinie 

I 
głępokie zmiany. Wojna sfę skoii'czyła. i 
mapa geografic~na ziem porudniowo­
wschodnich uległa zu.peł-nej Z'mianie. Roz-

Mówiąc to! P.OłożJ.Ia mokrą chustkę na cz-0le mło<iego 
.człowieka. 

- Trzeba się zastanowić, co robić dalej? - powie­
·,. :ctziała Jakby do siebie. 

·.._ Maja patrzała na nią bezradnie. 
- Do domu jest dobrych kHka kilometrów.„ - za­

uważyła. 
- Zostarl'iesz, Maju, przy ni,m, a ja skoczę do leśni„ 

-czówdd. erosto przez .Ja~ jest do niej nieda'leko. 1Ty nie 
tratisz, więc ja musz·ę 1ść. Stamtąd pchnę kogoś do dwo­
ru p,o konie i powóz. żeby łJ:l1ko 'leśnicz,r. by_ł ze swoim 
koniem w domu.-

- Ależ, Krzysiu, nie odchodź przynajmniej .póki on 
nie wróci do przyt-0mno-śd! Boję się zostać z nim samai 
póki jest taki okropnie blady, jak trup ..• 

- Głuptas jesteś. żyje przecież, posłuchaj sama, że 
serce bije, choć bardzo cichutko. A im prędzej pójdę, tym 
prędzej będzie jakaś pomoc. Zresztą bardzo mi chodzi 
o tatka. Gotów jeszcze dostać ataku serca z przerażenia 
i niepokoju! 

W tym samym momencie Alfred westchnął i j.akby 
lekko ruszył powiekami. 

- O, już wraca mu przytomność! - zawołała Krzy­
sia uradowana. 

Mokrą chustkę przesunęła mu po twarzy i skroniach. 
- P.anre Alfredzie! - powiedziała głośno. - Panie 

Alfredzie ! 
Otworzył oczy i niezbyt przytomnie spojrzał na oby-

dwie dziew<:zyny. 
- Czy pana coś boli? - zapytała Krzysia. 
- Bardzo„. - szepnął - w boku ..• 
- Maja przy panu zostanie, a ja biegnę do leśniczów-

ki, żeby posłać po powóz. Wszystkie trzy konie nam ucie­
kły do domu. Czy tylko w boku pana boli? 

Alfred nie odpowiedział tym razem nic i zamknął oczy. 
Krzysia zerwał.a się z klęczek żywo. 
- Biegnę co mam siły i wn.et będę z powrotem! 
Maja zos tała sama i z niepokojem patrzyła w znowu 

!Jl e dną.:ą twarz młodego człowieka. W pewnej chwili 
uczynił lekki ruch głową, jak gdyby chci.ał ją nieco unieść. 
Dziewczyna szybko zdjęła ze siebie angielski żakiecik, 
zwin ęł a go i delikatnie unosząc głowę Alfreda, wsunęła 

mu go pod nią. Odetchnął lż ej i z pewną ul gą. Potem 
I otworzył oczy. 
I - Dz i ękuję pani. .. - powiedział cicho. 

I - Ni ech pan najlepiej nic nie mówi, bo to z pewno­
ś ci ą pan.a męczy. Niech pan Jeży cich\._ttko. Nie b,ędziemx 

R. N. 

. tera przewieziono do szpita:la, gdzie leka­
rze stwierdzili przedziurawJcnie !kiszek. 
Bertrand przed wyzi'Oniędem ducha zdą-

Uję-to go w Louisville, Ky„ w dzies ięć 
dni później . Przed egzekucją Bowcrs szlo­
chał ca~y czais a na krześle elektryczinym 
uległ atakowi histerii. 

,, tył oświadczyć, że jego kolega uczynił to 
]eidyinie z żatrtów. Pomimo tego, po śmier­
ci Bertranda, aresztowano nieosfrożnegu 
Mounerona. 

długo czekać na konie1 Krzysia na pewno szybko zorga­
nizuje przetransportowanie pana do domu. 

Umilkła. 

W lesie panowała niczym nie zmącona cisza. Ukoś11e 
promienie zachodzącego słońca oświetlały czubiki drzewi 
w dole których kładł się łagodny cień. 

Maja· si edziała obok Alfreda, trzymając brodę op.artą 

na kolanach. Zapatrzyła się w głąb lasu, zasłuchana w ci­
szę. Minuty płynęły jedna po drugiej. Raptem w pewnej 
chwili ni s tąd ni zowąd ujrzała w wyobraźni twarz nie­
znanego mężczyzny ze snu, tak wyraźnie, jak gdyby stał 

przed nią w rzeczywistości. Przymknęła oczy, aby jesz­
<::ze dokładniej go widzieć. Zapomniała naty<:hmiast i cał­
kowicie o rzeczywistości: o wypadku, o leżącym obok 
niej Alfredzie. Widziała pod -zamkniętymi powiekami tak 
bardzo interesującą ją twarz, wpatrywała się w nią z roz­
paczliwym uporem, bojąc się, · ie za chwilę zniknie to 

czarodziejskie widmo. I oto nagle usłyszał.a najwyraźniej: 

1„Maja ..• kochana ... " 
Uroczy uśmiech rozchylił lekko jej usta. Pragnęła raz 

jeszcze słowa te usłyszeć, bo było w nich coś, co napeł­
niało ją ni ewysłowioną, a nieznaną jej dotąd, błogością. 

I usłyszała,_ głośniej i wyraźniej: „Maju... dr9ga 
Maju ... " 

Czar prysnął. Poznała głos - Alfreda. 
Wyraźnie widziana twarz nieznanego - zniknęła, ni­

by za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, rzeczywistość 

chwili obecnej wyrosła nagle przed nią z całym reali­
zmem. Spojrzała na Alfreda. Patrzył n.a nią pełnymi miło­
ści czułymi oczami. 

Nie obyło się bez bólu, .ale jednak bez derki byłoby na 
pewno znacznie gorzej. Potem wspólnymi siłami, niby 
w hamaku, wyniesiono potłuczonego z rowu i ułożono 
na .wozie. W nogach usiadła Maja, przy głowie Krzysia 
i ruszcno do domu noga za nogą, aby uniknąć wstrząsów. 

-Czy wygodnie jest panu? Czy nie bardzo trzęsie? 

Czy nie bardzo boli? - pytała Krzysia troskliwie i ser­
decznie. 

- Jak w karetce pogotowia„. - zażartował cichym , 
głosem Alfred. 

- O, jak się cieszę, że się pan uśmiechnął! - zawo„ 
łała Krzysia ze szczerym zadowoleniem. - Właśnie ta!C 
sobie myślałam, że na wozie wyłożonym sianem, gdzie 
można się położyć„ będzie wygodniej i lepiej niz w po­
wozie. 

- Ty, Krzysiu, jesteś nadzwyczajna we wszystkim! 
Skąd ty wszystko wiesz?! Nigdybym nie potrafiła tak. te­
go zo:ganizować, i prędko, i przezornie, i wygodnie, i: do­
brze! Skąd umiesz obchodzić się z chorymi? 

- Mało mam chorych przez cały rok u nas na wsi? 
Mało róż-nych wypadków? 

- O, nasza panienka - wtrącił się parobek .- to jak 
sam doktór wszyćkich leczy, abo i lepi nawet. Ludzie na 
wsi mówią, że prędz ej panienka każdemu pomoże, n : ż 

doktór, abo felczer. A jak panienka gdzie wyjedzie, to s \ ę 

Judzie moci ą, żeby wtedy nikt nie zachorował. 

- Co też wy, Marcinie, opowiadacie ! - zaśmiała s i ę 

Krzysia. 
- A juści prawdę powiadam. 
- Bardzo mi to imponuje - odezwał a s i ę znowu ivfa-

- Czy panu już jest lepiej?. - zapytała chłodnym 

głos em. 

ja - ale, przyznaję się - nie po trafiłabym ta·k żyć ja'< 
' ty. Ciągle się poświęcać. 

Alf1ed przygryzł usta i zamknął oczy. 
Więcej nie · padło między nimi ani jedno słowo. 

Minęło jeszcze dz i,esięć minut i na skraju polany uka-
zał się wóz, zaprzągnięty w parę dobrych koni, a na wo­
zie, obok furmana si edziała Krzysia. 

Okazało s i ę, ż e przy leś n iczówce znajdowała się wła­

śnie furmanka ze dworu. Leśniczy był w domu. Krzysia 
kazała wóz cały wyłożyć wygodnie sianem, zab rała der­
kę i udała s i ę na pol.ankę. Leśniczego zaś konno wysłała 
do dworu , aby uspokoił ojca i powiedział co się stało. 

Teraz trzeba było przenieść Alfreda z rowu na wóz. 
Zadanie ni ełatwe, zwł.aszcza, że chodziło jej barpzo Q. to, 
aby nie sprawić mu zbytniego bólu. 

Rozłożyła więc obok niego na trawie derl<ę, następnie l 
wraz z Mają i Ear9b~i~ID _.cleli~t~i.e Er~,t~_JN _ną_:.:1ii. 

- Wcale się nie pośw ięcam, Maju. Ja te wszystkie 
moj e zajęcia bardzo lubi ę . 

- Ty w ogóle jes teś an io ł, a ja mam czarny char:i­
kter. Ty powinnaś być blondynką, a ja brunetką ! A nie 
odwrot11ie, tak jak jest! 
-Człowiek ... zaczął Alfred, syknął z bólu i umi lkł. 

Maja zmien iła się na twarzy w jednej chwili. 
„Człowiek ... " - powtórzyły bezdźwirrcznie jej wargi 

- i nie odezwała si ę już ani jednym słowem do samego 
domu. 

Krzysia pomimo natychmiastowego zajęcia s ię cho-
rym, zauważyła zmianę w wyrazie twarzy przyjaciółki 

i zatroskała si_ę tyin wewnętrznie. Jednocześn ie pyta ła 

Alfrega1 -

;{d. c. n.). 
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późno. o ue używać będz:esz ziół moczo. Słowem Jest zh~. Tymi trzema s~owam1 ?Y te krawaty byh krad~1on:, to .onby ich, 
nych „OIUROL" Gąseckiego, które Zlq)O- możnaby w gruncie rieczy zastąpić cały J i ego mać, wcale tak tamo me mogł sprze­

gajf.J gromaqzeniu s!e kWasu moczow~ wstęp do dzisiejszych kt<lteczek, które bę- dawać. Czy pan masz pojęcie, ile dzisiaj 
mych. szkodliwych dla zdr~lą substanq! da poematem na temat ponurej sytuacji. musi kosztować porządne włamanie ?.„ 
ruwa1ących organl:r.m. - Dziś 1eszcze kup R • . . . . ' J . · 1 I I · / . 
dełeczko ziół „DJUROI.'' Gąseckiego, a zeczyw1sc1e JCSt .z e, nic się n e.' e1 procz To jest wydarzenie, kt6reg<_l komento-

rzekonasz się o dodatnich skutkach icb podartych dwudz1esrozłotówek, 1 to tylko wać nie zamierzam. P1Qz.ostaw1am to za­
·iałania, . za~ecać będziesz s~ym znaj~ym . w teorii, od ~awna bowiem nie widzieli- w0dowym ekonomistom, którzy pr.ttcież z 
os?b uzyc1a na opakowan!U. - Oryitmal- śmy już tak potężnej sumy w kupie to tego ży3·ą Nie lubię nikomu zabiera.( chle-

' z10ła „DIUROL" Gąseckiego (z kogut- · · b · u ł 6 ' · ż · · " · 
m) sprzedają apteki i składy aDteczne. iest "'.Jednym . anl~noc1~. st~ Y r wn.1c ba, zwłaszcza suchego. Wobec tc~o prz~J-

zupełn1e spadki. Nikt nie umiera, a jak dę do ;;azu, który nas dziś spcCJalnie m­
już umiera, to nic nie zapisuje! A gdy już tercsJ:e. 
nawet coś zapisze, to najwyżej swoje długi Z<iwr;d0wcy, poznający po warkocie mo 

ee w 

Posiadam wprawdzie jedną bogatą cio-. tun, markę samochodu, używają często wr 
tkę, ale, n.iestety, jest ona jeszcze bar~zo rażenia: w :\.CCJ gazu! Ale to są i pewno­
iywotna. Ta ciocia, kochana, droga CJ(J- ścią 111;!; ie, którzy nie posiad.1 !<i w domu 
cia, to jest zupełnie jak antena latetn: cią- kuchenki gnr,wej. Zawołaj, b : :i.c : ~, w do­
gle myśli się tylko o jej uzi~mie.niu. nrn: wi·:.ttj gazu! - t·o gaz:l·\ u!:i. przyśle 

c~e WarsZiłWł w kilku wierszach Rzeczywiście jest źle. Dziś wprawdzie ci ładny 1ach~1r.eczek: 
podobn~ wszystko. je~t, czy ma być~ bar- Zawodo~ cy innej branży. mówiąc: w1~ 
dzo tanie, ale m~te Jest wszystk~ Jedno, ccj gazu! -- .zamawiają jesl:~.~ jedn.1 bu­
czy łosoś ~oszt~J7 20 zło~ych . kilogram, t~lkę wócJci, 0 tej właśnie ;,.at~g'rti md;.i 

Kolejowe Min. Komunikacji 
l arszavva, ul. Nowy Zjazd 1) zostanie 
nkni~te dla zwiedzających na okres od 
lipca do 31 sierpnia rb. z powodu od­

·1iania sal wystawowych. Po odnowie­
. -0twarte będą nowe działy: turystyki, 
óg kolowych oraz dróg wodnych. 

* * * 
W roku bieżącym Instytut Spraw Społe­

znych, realizuj ąc swą ak{;ję wystawową i 
dczytową przewidzianą w programie pro­
agandy bez.pieczeństwa i higieny pracy, 
rgan izował dla młodzieży szkolnej wsze! 

icgo typu szkół wystawę objazdową pod 
asfem „Warsztat wytwórczy - ośroElkiem 
ltury pracy". Wystawa składa się z 10 

<blk, charakteryzujących dzień pracy ro-
,J tnika, 4 dioram pokazujących obrazowo 
varsztaty pracy źle i dobrze urządzone, 
vpływ koloru ścian na oświetlenie itp. 

Prócz teg-0 w ramach wystawy mieści 
ię pokaz rysunków dzieci od 8-13 lat, 
adesłanych na Konkurs ogłoszony w kaleo 
arzu bezpieczeństwa pracy na rok 1938. 
"onku·rs ten miał na celu wciągnięcie dzie­
i do akcji zwalczania wypadków przy pra­
J. Wystawa uzupełni<l'na jest bogatym 
sięgozbiorem z zakresu bezpieczeństwa z 
óżnych dziedzin pracy oraz zbiorem pla-
,atów ostrzega·wczych. ·~ · 

Wystawa stanowi tło dla oapowiednieJ 
1·c.ii odczytowej. Pierwszy cykl odczytów 
.a zupełnie nnwy dla młodzieży temat od­
ył się w kwietniu i maju w gimnazjum me 

·iianicznym Towarzystwa Oświaty Zaw-0do 
„~j na Pradze. Drugi cykl w maju i w 

czy tylko p1ętnasc1e, gdy me mam nawet będzie opowieść poniższa. 
dziesięciu. W ogóle taniość jest pojęciem 
względnym, zwłaszcza jest n.ie zawsze bez 
pieczna. Na przykład, grupa ludzi tł-oczy 
się na ulicy kolo ulicznego handlarza, któ­
ry wydziera się na całe gardło: 

- Tylko tu jedyna okazja! Tylko tu 
p~nie i panowie cztery jedwabne krawaty 
za jednego złotego l ! 

Naturalnie, zaciekawiło mnie to, gdyż 
krawat jest jednak artyl;u!cm pierwszej {JQ 
trzeby, a Witos wyszedł już z mody. Więc 
przystanąłem. Handlarz tymczasem mó­
wił dalej: 

- A dlaczego ja mogę paniom i pa­
nom sprzedawać towar po tak niskiej ce­
nie ? Ha, ja powiem państwu całą prawdę: 
to są kradzione krawaty! 

Kradziony towar zawsze znajduje chęt 
nych, a licznych amatorów, więc publlcz­
n-0ść, zachęcona oświadczeniem handlarza, 
gwałtownie wykupuje jego składzik kra­
watów. 

Obok mnie stoi jakiś podejrzany gość, 
który kręci z niedowierzai:iiem głową. -
Wreszcie szepce mi do ucha z min.ą fa­
ch.owca: 

- A ja taki panu powiadam, że glly-

ZAGAZOWANY. 

Teodor Rypik pewnego dnia sł·oncczne 
go zaczął gazować. P·oniewai byk to je­
dyna robota, którą szanował, umiał i lu­
biał, więc gazował solidnie aż do północy, 
a gdy wyszedł na ulicę, był już zagazowa­
ny „ w sztok". 

Gdyby Teoś zdawał sobie sprawę ze 
swego stanu, poszedłby zapewne spokoj­
nie spać, by rano obudzić się mo~e .z ka: 
cenjamerem, ale z czystym sumieniem 1 

zadowoleniem z uczciwie przepitego d11ia 
i kawałka nocy. Niestety, :za.gazowanie 
Teosia było tzw. śpiewające. Teoś na u­
licy po północy śpiewał. Właściwie zda­
walio mu się 1ylk-0, :!e śpiewał,rt rzeczy­
wistości bowiem ryczał1 jak zarzynane ry-
tualnie bydlę. • 

Ry.k Teosia zaalarmował przedstawi­
ciela władzy, który bezskutecznie usiłował 
go uspokoić. Gdy to nie pomogło, spisano 
protokół, zaczym Sąd skazał Teodo!'a Ry: 
pjka na 20 złotych grzywny lub cztery dm 
aresztu. 

Jerzy Krzec1d. 

R1~1toik llkl[~ał ii! w 1e11i111rre. 
Przed sensacrintm 111oresem w Sosnowcu. znwcu w Polskiej YMCA. 

* z Sosnowca donoszą: : . . l'ewnego wieczoru, wracając z pracy 
; '· ·. * • I do domu, Czechowski natknął się przy..p~d 

Dyrekcja Tramw. i Autob. przystępuje Swego czasu głośnym echem w Zagłę- kowo na $wierczyńską. Poprosił ją o chwi 
o reno.wacji podtor~a i nawierzc~ni torów l ~i~ odbiła się wi~do~ość <O k~a~ym. zał- Ję. rozmowy, n~ co dziewczyha oiipowie-
a1nwa1owych na uhcy Nowy świat. scm! będący~ ep1l-0g1e~ zaw1edz10nei m1- działa odmownie. 

W . k t . . łośc1 19-letmego robotnika, Jana Czechow Wi.burzony robotnik dobytym nagle no 
, zw1ąz u z ym w porozumiemµ z k" d l5 I t · • · · d · · · · · · 

· ł d · "' · · t · · s 1eg.o, o - e n1e1 uczennicy le neJ ze iem zadał św1erczynsk1e1 dwa ciosy w 
, a z.ami a\.lrmnts ra<:yłnymi prz~z czas ro: szkół sosoowieckiclt - Aurelii świerczyń- · · · · d tkr · W h ··1" po ot, tJ. okoł-0 5 tygodni ruch kołowy na tCJ . . p1ers, raniąc Ją () 1w1e. c ""1 r . 

ulicy będzie się odbywał j'ednokieru11kow0. skieJ. . . tym został aresztowany. 
Od d . 12 b k . t b d -. dl Młody robotnik poznał przed r-0k1em Epil<>g krwawego rajścia rozegra się 
h k f ia ~· za~ nię ą S ę. ~ie ( a świerczyńsk~ i z miejsca zakochał się w w najbliższych dniach w sosnowiecki'll 

,utc ~ 0 oweg6·
0 s wna t owhe)god .Awlia1u po rozwiniętej nad wiek dziewczynie. Sądzie Okręgowym Na ławie oskarżonych 

ron1e numer w parzys yc o . erozo . . ·b t · d t 
imskiej do pomnika Kopernika. Objazd uli Swierczyńska 11ie traktowała zna;omc- za~iądz1e. młodr r-0 ° nik,. P.0 z~r.zu „em 

cami : A. Jerozolimską, Bracką, Szpitalną, ści z Czechowskim poważnie. Spotykała us1ło'ń'.ania zabojstwa swej melet111ei wy­
pl. Napoleona, Mazowiecką i Traugutta. się z nim wprawdzie często przed szkołą~ branki serca. 
Przejazdy pop·rzeczne przez Nowy Swiat gózie młody robotnik na nią czekał, ale 
będą utrzymane w kierunku zachodu ulica~ wszystkie wyznania miłosne - zbywała, 
mi: Pierackiego i Chmielną, w kierunku ku mzpaczy zakochanego, żartami. 
vvs·chodnim ulicami Warecką i Ordynacką. 

' PANI JESTES PIĘKNĄ! 
zawoła twó j wlelblelel zaehw:reo11y AU. 
czną cerą! A piękną cerę przywraca 
krem ORO Metamorpho•a przeclv.· 

piegom, pryszczom i opale11ltnle. 

i .. „„ I 

R. BAHN. 

Ostatn iej wiosny, mój lekarz domowy, 
p)l ecił mi ka tegorycznie opuścić Paryż już 
od kwietnia. Dwóch innych lekarzy zawe­
z-.vanych na konsylium, zgod ziło si ę z jego 
zdaniem, przedzojąc mego męża, że stan 
moich nerwów wymaga bezzwłoczn ego wy­
jazdu na wieś. 

Poddałam się temu wyrokowi bez żalu 
i \Vynajęłam mały, skrom ny domeczek na 
clrome z Amiens do Rouen, w otoczeniu 
wzgórz i ogródków z widokiem na dzwon­
nicę kościoł.a pobliskiego miasteczka. 

Pewnej niedzieli obie moje służące : ku­
charka i pokojówka poprosiły mnie o po­
zwolenie udania s ię na wiejski fes tyn, od­
'Jywający się w pobliskiej oberży. Zgodzi­
:am się ch ętnie na udzielenie im chwilowe­
~o urlopu, tym bardziej, że odczuwałam 
potrzebę pozostania przez kilka godzin w 
samotności . 

Było około trzeciej po południu . Sie-
- lziałam w pokoju, który chętni e nD.zywa­

'l!'n „salonem" ze względu na zn ajdujący 
;; 1 ę w nim for tepian i wyszywałam czerwo­
ne goździki na złotym jegwąbiµJ. p_rzezn11-

Kiedy Czechows~i począł świerczyr1-
skiej gr-0zić śmiercią, jeś li nie zostanie je­
go żor1 ą, uczennica zawiadomiła o tym 
matkę, która poleciła córce zerwać natych­
miast znajomość z robotnikiem. 

P1·2ez jakiś czas Czechowski przj-cho­
tlzlł je5'zC"zc pod szkołę, ale dziewczyna nie 
chciała z nim rozmawiać. 

czonym na poduszkę. Przez okno, obserwo 
wałam od czasu do czasu przejeżdżające 
drogą wozy i prz echodzących Judzi. 

Nagle, drgnęłam z wrażenia. Na mojej 
robótce widniał jakiś cień. Podniosłam c­
ezy i zauważyłam za oknem młodego czło 
wieka, który przystanął i przyglądał mi si ę 
natarczywie przez szybę. Spuściłam na­
tychmiast oczy, udając że nie spostrzegłam 
wcale jego niedyskrecji. Zabrałam się więc 
gorliwie do roboty. Pomimo to jedn.ak spoj 
rzenie, jakim obrzuciłam raz tylko mło­
dzi eń ca, ut rwaliło w mej pami ęci obraz ja­
sno-niebieskich, dziwnie błyszczących i 
przenikli wych oczu. 

Tymczasem cie11 nie znika .. A wfęc czło 
wiek stał nadal. w tym samym miejscu. 
Zmusił.am s i ę, by nie okazać tdenerwowa­
nia, w jaki e mnie to natrętne przyglądanie 
si ę nieznajomego wprawiło. 

Zadawałam sobie tylko w duchu pyta­
nie, czego mógł chc i eć ode mnie ten niezna 
jamy przechod z i eń . 

Przez cale pół godziny n a tręt i ja mie­
rzy lismy swe s iły i wytrzymalość . On, tam 
za ol<nem s toj ący I wpatrzonr w ruchy mej 
igły - ja, s ilą zmuszająca s ię do zachowa 
nia spokoju i kontynuowania pracy. Nagle 
przyt!Qczył mnie dziwny niepokój. Serce 

Poł znikł!.. 
PuderS 

zaczęło bić prędko, palce drżały, nie mogąc 
utrafić i głą w obrane miejsce. Wozy prze­
stały turkotać na drodze, a os tatni wła śn ie 
zniknął na zakręci e. Najbliższy dom był od­
dalony jednak o sto kroków. Nikt nie usły­
szałby mego wo ła ni a„ . Z resz tą nie mogła­
bym nawet wydobyć z siebie głosu. „Un" 
zahypnotyzował mnie niejako, paraliżuj ąc 
moje ruchy i mowę. 

- Czego on chce ode mnie? Czego on 
może chci eć? - kołow ał-0 mi s i ę w gło­
wie bezustannie. 

Wreszcie uczułam, że słab nę z wraż e­
nia„. Nie! Nie mogę zemdleć . 

Ogarnęła mnie zwierzęc.a jaka ś trwoga 
przed nadchodzącym nicbezpiecze11stwem.„ 

Umrzeć tu taj, w tym zapadłym kącie, 
pozyvo lić s ię zamordować, może, przez te­
go cz!owit>ka za oknem, tylko z powodu 
swej głupoty, która pozwo liła mi zostać 
samej w całym domu tej niedzieli! Nie! !o 
byłoby zbyt okropne! Zbyt śmieszne ! 

Rozkazuję tedy sr.mej sobie: mus~ę te­
ral wstać i wyjść spokojnie z salonu, pó_iść 
na górę, zamknąć, zabarykadować się w 
pokoju na pię t rze, potem otworzyć okno i 
krzyczeć, krzyczeć ! 

W tym momencie gdy zamierz::iłam już 
podnieść si~ z krzes ła usłysza łam jakiś 

Z Lublina tlonoszą: 
Na <tl'okandzie Stdu Apelacyjnego w Lublinie 

zn11lazła się nie:mvykła sprawa, która w swoim c~a· 
sie wzbudziła wiclk!e 1,aincres-0w1mie na Wolyniiu. 
Mfanowicie w czerwcu ubiegłego roku polil-ja ró­
weiiska wpadła na trop sensacyjnej afery ffllszer­
ekic,i, której początek Eięgn jeażczc 1929 r. W tym 
czasie cz~rnc giełdy Woł)'nia zalane były złotymi 
monelnllli rosyjsk imi o zmniejsz.onej zaw~rosc1 
kruszcu. Załew ten trwał do k()ńca 1930 roku, po 
czym „odci~ięte" 5, 10 i 15lruhlówki >.nikły 
11agle z obiegu. Od te go cza&u min~-0 siedern lat 
i dopiero w ubiegłym roku ujawniono mzyslkie 
szczegóły lukratywnego pr0i:ederu oraz wykryto o. 
soby, bi-or,ce udviał w „dotyru interesie". 

sposób marnuje się dużo drogocennego krus.i;ni. 
Zwrócił się więc do ra(inerii metali !!zlachetnych 
int. Tun~zyńskiego w Warszawie (Chłodna 5) z 
propozycją wydobywania zło-ta z płynu. Aby upew­
nić inż. Turczyi1skiego, iż złoto nie pochod-ii z 
przestępstwa, podał się z.a uciekiniera z Rosji so· 
wieckiej i opowiedział. że pozostawił w Rosji 60 
tysięcy rubli w złocie. Chcąc odzyskać pieniądze 
wszedł w porozumienie .z kolejarzami sowieckimi, 
którzy za wysokim wynagrodzeniem przemycają roz 
puszczone złoto w bańkach po oliwie. Ini. Turczyń· 
ski podjęł się przeróbki płynu na złoto i otrzymy. 
wał poczvtlr.owo 500 zł, a następnie 400 zł za kg. 
W ciągu 14 miesięcy przerobił dla Dmitriewskiego 
ponad 20 kg złota wartości około 100.000 złotych. 

Inicjatorem przcd$ięwzięcia i jego głównym wy Odpowiedni-o spreparowene lżejsze monety pu-
konawq był 50·leni Mikołaj Dmitdewski, pocho• szczali w obieg, jako pełnowarwści-0we, Cl1aim 
dzqcy z Rosj.i, lecz zamieszkały od 20 lat w Rów- $zkolnik oraz jego spólnik Nucl1irn Margulies. -
nem przy ul. Balińskiego 6. Dmitriew&ki pracował Mieli się przy tym posługiwać zaufanymi osobami, 
w kolejnictwie ro-syjskim, następnie był wlakicie. lub te! osobiście finansowali kupno więk&Zyd1 par­
łem fabri·ki czekolady w Równem, któr;i następnie tyj bydła, płacąc dostai:czonymi przez Dmi1riew­
dikwido1vał w 1928 r. W tym okresie przyłapano skiego S.rublówkami. 
go na potajemnym wyrobie sacharyny, za co odcier-1 Przyjaciółka Dmitriewsldego, Kazimiera Szomaó 
piał trzy miesi;ice aresztu. Po zwinięciu fabryki ska, pełniła rolę łącznika i woziła butelki z roz­
czekolady <>hejrzał się Dmitriewski zn jakimś za· I puezczonym złotem do Warszawy. Druitriewski i 
ięciem. Pracował d'.lr~·~7-0 w wanztncie juhiler- Szomańska przyznali się w śledztwie do winy. -
e!d m Trilnrr ::~l" :i I tu v:p::dł na pom; :;~ p•eparowa. Według ich zeznań ,,przedsiębiorstwo" czynne było 
nia zlotrch m l,1i i puszcza.nltt i.eh w obieg jako tylko do października 1930 roku i w okresie 14 mie 
IUone;y pełnowartościowej. sięcy przerohilo około 75 OOO si;tuk monet do tych. 

Miał więc _ według aktu oskarżenia _ poro- Z k~~cem '19.30 roku tyle ~ył.o w obiegu „odciąga~~ 
:&umieć tiię z maklerem giełdowym, Janklem Trer-h· ty·:~ , 5.ru~lowe~, ~e mus1el.1 zaprzest~ p,rodukcJL. 
tenbergiem, który sprowadził mu wapólnika i fi- DmHrie":slo nom s1~ z. z;m;1arem wyb11an1a monet 
nansistę w osobie Cliaima Szkolnika. Szkolnik do. S:rublowycb ze złota, .:1ak to D~ SJ:eroką s~alę ro. 
5tarcz.ał Dmitriewskiemu złotych monet, a następnie hione hylo ~ Holan~~1', ~oczy~ w tym. kterunku 
odpowied!lio ,,odciągnięte" pus.iczał w obieg. pewne kroki, ale po~meJ zamechał zamiaru. 

Poez:l)tkowo Dmitriewski sam metalizował złoto W cr;asie, kiedy przedsiębiorstwo Dm.itriewskie-
ro7.1puszczonc w kwasach, zauwdył jednak, że w ten go tak &wietnie pro&perowało, walazl się w Zdoł· 

WTOREK, 12 LIPCA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
15145 Wiadomoici gospodueze 
16.00 Recital łpiewaczy Lucyny SzczepanskleJ' 
16.45 Mot01Cyklem po Polsce - opowiadanie 
17.00 Muzyka taoecma z płyt 

W przerwie: Pcogra1n na jutro 
18.00 ]Jdowlte węłe - pogadanka hi Krakowa) 
18.10 K0t1cert solist6w - z I.od-ii 
18„5 .,8achem'• - opowiadanie Henryka Sienkie­

wicza (z Pomuk ) 
19.00 Pidni w wykon11.Ułu chóra KPW „BaJło11 

-

z Bydgoszczy przez Toruń 
"l.20 Pogadanka aktualna 
111.30 „Radca Strońć na dancingu" - koncert roi• 

l;Wł<owy 
20.45 Dziennik 11 leuomy 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja dla llf1i 
21.10 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkie. 

stry Polsk~ego Radia 
21.SO WiodomM:i sportowe - ""~ 
22.00 Koncert wieezo.n,. " w;.liionenia orłtlutr1 .Ros 

gło&ni WilimkieJ 
23.00 Otatnie. wfadomo~ci dmennika wleuornego, 

komunikat meteorologiczny 
23.05-23.55 Program Warszawy Il 
~-

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 l\łuiyk11 s płyt 
14.10 Lódzkie wiadomości giełdowe 
14.15-15.15 Muzyka obiadowa - płyty 
17.00 Produkcja zwierz~ województwa łódzkiego­

pbgadanka 
17.15 Mwyka popularna z płyt 
17.35 Fragmenty z poematu pt. „O nśliltowym h 

nasiu„ 
17.50 Poradnik sportowy lokalny 
17.55 Odczytanie prognimu 
21.00 tycie kulturalne 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05-23.00 Koncert rou-ywkowy 

śRODA; 13 LI~CA. 
warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pietiń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 

• 

7.00 Dziennik poranny 
7.15 Koncert ze&połu salonowego Roa:gło§ni Pó;i;nań 

sh:icj 
8.00-11.51 Przerwa 

11.5'7 Sygnał czasu i hejnał z K'.rakowa 
12.03 Audycju południowa 
13.00- 15.15 .Przerwa (programy loksloe) 
15.15 Wszystkiego po trochu - audycja dla dzieci 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Muzyka lekka w wykonaniu małej o~iestry 

Polskiego Radia 
16.45 Międzynarodowe 'll'YStawa lotnictwa sanitarne­

go w Luksemburgu -- odczyt 
17.00 Muzyka taneczna 

bunowie konkurent, który miał w identyczny spo­
sób fabrykować ruble o zmniejszonej zawartości 
krus:ieu. Był to zegarmistrz, Matus Sojfer, który 
przy pomocy Szmula Bubera miał odciągać złoto, 
metalizować „wodę króleweq" oraz puszczać w 
obieg monety. 

Nadmienić należy, że Dmitrewski za pieniądze, 
uzyskane z tak zyskownego procederu, nabył dwie 
wille w Nowostawie, 111aj11tek ziemski w Tynnem, 
place w Równem, et.al ei(' właścicielem znacznyrJi 
~um w gotówce, które pożycza} na procent. 

Sąd Okr{'gowy w Równem skazał w lutym rb. 
Mikołaja DmitrleW!kiego i Chaima Szkolnika po 
2 i pół roku więzie.nia, wymierzajvc jedn~ze.ino 
perwsz:emu grzywnę w wy!okości 5000 zł, drugiemu 
zaś 8000 zł. Sojfera skazał Sąd na rok więzienia 
i 500 złotych grzywny oraz Tracbtenberga na 8 mie-
6ięcy więzienia i 500 .złotych grzywny. Marguliesa 
Std urriewinnił. Postępowanie karne względem Ka­
zimiery Szomai1skiej i Szmula Dubera ziostało urno· 
rzone z mocy przedawnienia. 

Ob~mie Sąd Apelacyjny utwierdził wyrok Stdu 
I instancji w odnii:sieniu do Szk~lnika (Dmitriew. 
ski nie apelował), zaś Soj(era i Trachtenherga unie­
winnił. 

W przerwie: ' -Program na Jntro 
·rn.oo Miasto forsycji i dalii - pogadanka (z Ka. 

towic) 
lalo Koncert orkiestry smyczkowej Zwi1,1zku Mu. 

zyków Chrześcijan - z Łodzi 
18.45 „14 lipca" - kwadrans poezji francuskiej -

z Pozn«nia 
19.00 Pieśni w wykonaniu Janiny Szczygłówny 
19.20 Pdg~danka aktualna 
19.30 Korr.:ert rozrywkowy - Pomania 

W prurwie: ,,Egzotyc:tna ekspedycja" -. 
&kea: 

20.40 Dziennik wieczorny 
20.50 Pogadanka aktualna 
20.55 Audycja dla wsi 
21.05-21.10 Przerwa 
21.10 Koncert chopinowski w wykonaniu Henryka 

Sztompki 
21.SO Wiadomości eportow~ 
22.00 Koncert kameralny 
22.55 Przeglqd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat m eteorologiczny, pogndiwka aktual. 
na w języku francuskim 

23.15-23.55 Program Warszawy Il 

Łódź, jak Raszyn, ora~· 
13.45 Muzyka z płyt 
14.15 Lódzkie wiadomości gjełdowe 
U.20 Muzyka obiadowa - płyty 
15.15 Audycja dla dzieci 
'17.00 Podwieczorek przy głośniku - płyty 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Wiadomości sportowe lokalne 
20.55 Ze świata pracy: „Plany i inwestycje Lodzi i 

okręgu" 
22.00 Polska muzyka kameralna - z Warszawy 
22.55 Przegl11d prasy - z Warszawy 

- . . . .... •. . . . - .~ . .• . „ . ... . 

brzęk. Człowiek za oknem pukał lekko w 
szybę wskazującym palcem ... Nie poruszy­
łam sią . Chciałam udawać, że nie słyszę. 
A poza tym nie byłam w stanie ruszyć się 
z miejsca ... 

Pukanie powtarzało się ciągle... Za­
drżałam i rzuciłam okiem za okno. Niezna· 
jomy uśmi echał s ię łagodnie - i patrzył 
na mnie swymi dziwnie niebieskimi oczy­
ma, wskazując coś palcem u mnie w po­
koju za szybą . Spojrzałam w tym kierunku 
i nie widząc nic, wzruszyłam z irytacją ra­
mionami, potrząsając głową . Zaczęłam 
znowu szyć. 

Nagle, ci eń z mel robótki z ni·knął.. 
Wtem usłys załam dźwięk dzwonka u 

drzwi„. 
To o;i ! I3yłam pewna, że to on I Chce 

wejść ! Ale po co? Po co? Za każdym 
dźwiękiem dzwonka moje serce kurczyło 
s ię nagłym przestrachem. Zgromadziłam 
wszystkie s iły, by op rzeć s ię tym odgłosom 
dzwonka, tętniącego tak, powoli i natarczy­
wie„. 

Wreszcie energia moja osłabła.„ 

Bzewolna, jak zahypnolyzow ana, zblify 
bm s ię do drzwi. 

Otworzyłam, 

Na progu stał on, młodzieniec o niebie­
skich oczach„. 

- Proszę mi wybaczyć moją na tarczy 
wość. I niech pani będzie spokojna, nie 
chcę pani zrobić nk złego„. Tylko tam za 
szybą u pani fruwa mucha... Ona należy 
do mnie ... Skradziono mi ją ... Musi pani mi 
ją zwróci~ ... Ale najpierw (tu błęki tne o­
czy s tały się uparte i złe) musi pani mi przy 
siąc, że mucha pani nic o mnie nie powie­
dzi ała . Ona umie mówić, może mnie zdra 
dzić ... Pani drży?! A więc zgadłem ! Pani 
już z nią rozmawiała . Pani wie wszystko! 
Wobec tego muszę s i ę zabezpieczyć ... 

Chciałam zamknąć drzwi. l)przedzil 
mnie jednak i rzucił s i ę na mnie, dusząc za 
gardło„. Próżna walka„. Był silniejszy i 
zręczniejszy. Padłam w tył, krzy<.:ząc i tra 
cąc przytomność. 

Krzyki... Zmagania się ... Błysk guziików 
u munduru policjanta„. j akieś słowo wpa-
dło mi do ucha: 1 . 

Pres ton.„ · ~ - r i y··n ~· ·- · 

Preston - to zakfad dla obłąkanych z 
którego właśni e uciekł wczoraj jeden z 
pensjonariuszy.„ Na szczęści e leżałam na 
łóżku, wśród znajomych twarzy moich słu­
żących i sąsiadów. Błogi spokój ogarnął 
mnie &gł_i„. r · Tłu.m. H. J. 



~li. ~ . 

• 

~ Sp ORT _ _, l!~ś~~!~!~,l~!!~~~e~·!!~l!!m.!i ~::i;J~f~7~~~::d 
~ - Wielki miłośnik wioślarstwa, gen. czasie u<:zyniły bardzo poważn-e postępy 8·73• wrzesien 8·72 .:erpień 

OK Ł · d · któ · 1 · · · k k · k b. · ł t I LIVERPOOL: loco 5.05, lipiec 4.86, ,,.. 
~ .;i 1 ... : , 1 Thomme, d-ca . o z, ry speqa ~te 1 ze on. menCJe. , o H;~e ?'51ągnę Y. w ym 4.89, wrzesień 4.9l ·•k ad polsk1~h łekko!l:· ł-'eto uu przybył na regaty do Bydgoszczy-stw1er raku wyzszy pOZIOm mz k1edykolw1ek daw Egipska (Sakell.): lo~o 7:8~ 
U .,.- P I. WY dził, że wioślarki bydrroskie w ostatnim niej. Up~er: loco 6.04, wrzesien 5.89, 

- -

"' Oo- 5.87, listopad 5.89 na mecz z Rumunią. --O BREMA: !ooo 10.79, paźdz-iemik 10.25, gru~ 
dzień 10.3S1 styczeń 10.45 

Ustalony został skład lekkoatletyczny ki Haspel i Niemiec, sztafeta olimpijska 
reprezenta.cji polskiej na mecz z Rumu- pobiegnie w składzie: Danowski, Troja­
nią (30 i 31 bm. w Czerniowcach). nowski, Mitelsted, Staniszewski. W skoku 

Garbarnia nie jest jeszczemistrzem\ ........ tlcwlzg I akcie 

-

-„ M .... PAPIERY PAŃSTWOWE - NIFJEDNOLICIE. 
IClłAICOWINlltGO O Z P ft• "W&'5* I Zarówno w grupie premiówek, jak w grupio Skład ten przenstawia się następują- w dal i trójskoku startują M. Hoffman i K. 

co: w biegu na 100 m startować będą Hoffman, w skoku wzwyż Rejske i Nie­
Trojaoowski i Danowski, 400 m śliwak i I miec. W skoku o tyczce Mucha i Bańko­
Mitelsted, 800 mctró~ Gar<:z!ń~ki i Mitel wiak. W kuli i dysku .F!edoruk ! Praski. 
sted, 1500 m Stamszewsk1 1 Soldan Oszczep - Sokołowski 1 Wł. Mikrut. 

. . . . . . . . innych papierów pm'tstwowych, nastrój był ożywio-
Na ostatnim pos1edzenm zarządu kra- na gruncie neutralnym, m1anow1c1e w ny, przy m01:niejszej tendencji; kursy na ogół 

kowskiego OZPN uwzględnił protest dru- Chrzanowie w dniu 13 bm. kształtował~. się zwyżkowo. . . 
żyny ZS Chełmek przeciwko uznaniu Gar- W razie zwyci~stwa Chełmka drużyna Z pretru~~':k 4.proc. Poz. Dolarowa była mec~ 

5 km Herman i Soldanz 110 m przez P.łot- ----
· · · · · · d k h słabsza, obnizaJlłC kurs o 58 groszy. 3-proc. Poz. barm mistrzem okręgu krakowskiego dz1ę Garbarm odpadłaby w n11ę zyo ręgowyc Inwestycyjna 1 emisji zwykłe odcinki oraz serie 

ki lepszemu stosunkowi bramek. rozgrywkach o wejście do Ligi, a roze- podniosły kurs o 25 groszy; zwykłe odcinki 2 em. 
Przypominamy, że w pierwszym me- grany w ub. niedzielę mecz Garbarnia - notowan~ po _raz pierwszy po ciągnieniu, obiegałY, &DYBY NIE DESZCZ ••• . ł G b . 6 O d . R 7 l t lb . . . . po kursie 82.~o. czu z~yc1ęży a ar a1'nta : 1 w rug1m evera : ~os. a y u.mewazn10ny t .roze~ z grupy innych pap~erów 4 i pół proc. Poż. Weol 

Prasa któłewle€ka o metzo z Pol1ką. 
natomiast wygrał Chełmek 1 :O. grany powtorn1e pomt~dzy Chełmkiem I wnętrzna podwyższyła kurs 0 0.25 proc., 5·proc, • 

Zgodnie z -Obowiązującymi przepisa- Reverą. Poi. Kon~ersyjna odzyskała. utracone O.SO pr()(.:en~. 

Prasa królewiecka zamieszcza oLszer 
12e sprawozdania z meczu Jekkoatlctycz-
11ego Polska -- Niem~y„ 

Wpłynęło to ujemnie na stan bieżni, oraz 
skoczni. Nie dopisała również publiczność 
odstraszona deszczem. Zamiast spodzie­
wanych 25 tys. widzów, przybyło tylko 
5 tys. 

mi zarząd KOZPN wyznaczył trzeci mecz Ukazała ~1ę w o~rotach ~1ełdowych 5.proc. Po~, 
· KonwersyJna KoleJowa, ktora zakończyła zebramo 

Dzienniki zgodnie p:,d~reślajoł, że jak 
'lwlwiek Niemcy wygrały spotkanie różni­
cą 32-ch punktów, to jednak wa~ka była 
prawie przez cały czas równorzędna. Po­
lacy zadokumentowali swoją wyższość w 
skokach, byli równi Niemcot11 w konku­
rencjach technicznych, natomiast zawie­
dli na biegach. Zwycięstwa Noji na 10 
tys. m i Zasłony na 100 m wywarły duże 
wrażenie mimo, że były to jedynie biegi 
wygrane przez Polaków. 

Celnr strzał staktlowego 11apast1ika 
z.s. „Zdrowie" - „Sokół" l:ł (l:O). MMM 

Zaznaczyć należy, że zawody ucierpia 
ły bardzo z powodu ulewnego deszczu. 

Po zawodach odbył się bankiet, w któ 
rym wzięły udział obie drużyny, przedsta­
wiciele miasta, władz rządowych i spor­
towych. 

W bankiecie wziął również udział kon­
sul gen{!ralny R. P. w Królewcu p. War­
chałowski. 

W poniedziałek rano drużyny polska 
i niemiecka odbyły wycieczkę nad morze. 
Wieczorem Polacy opuścili Królewiec, u­
dając się przez Grajewo do Warszawy. 

Dyskwalifikacja dw·u polskich jachtów 
ł2CMEG6&~ ITAlłTU W TALLI.IE. -

.W niedzielę odbyły się w Tallinie startować w klasie wyrównawczej. Wy­
pierwsze międzynarodowe regaty w ra- równania <>bliczono według miejscowych 
mach uroczystości jubileuszowych estoń- przepisów, co faworyzowało miejscowe 
skiego klubu żeglarskiego. jachty. 

Pierwsze miejsce w klasie „B" zajął Poza tym trzeba podkreślić 'dyskwali-
jacht fiński „Trumf" przed jachtem estoń fikację dwóch polskich jachtów „Admira­

skim „Blenda" l jachtem polskim 1,Go- ła" i 1,Rusałki", które zajęły czołowe miej 
piana". _ sca. 

Wyniki oficjalne .nie dają ]ednak fak- Przeciwko tym dyskwalifilCacjom poz-
ifycznego poglądu na całość regat. Prze-1 bawionym wszelkich podstaw, kierowni­
{le wszystkim jachty polskie wobec bra- ctwo ekipy polskiej założyło sprzeciw. 
ku swej właściwej kGnkurencji musiały . 

po moz.,zea::-=- n~ l:..Ó~.dź 
G l'UCHAlł I'. •lłEZWDBRTA Ił• P. -

szewski (Widzew), Pile, Chojnacki <UT) 
- Kudelski (Wima), Gorzko (UT), Le­
wandowski (ŁKS), Kudelski (SKS) i świę 

Na boisku przy ulicy Tylnej drużyna 
Związku Strzeleckiego „Zdrowie" pokona 
ła w meczu piłkarskim „Sokół" - Ili 
Gniazdo w stosunku 3:1 (3:0). 

Strzelcy przystąpili do gry z dwoma 
rezerwowymi, mimo to byli drużyną znacz 
nie lepszą pod każdym względem. 

Do przerwy mieli oni dużą przewagę, 
opanowując całkowicie boisko. Gra stała 
chwilami na niezłym poziomie, mogła się 
więc podobać. Atak gości, wspomagany 
przez pracowitą pomoc składnie kombino­
wał strzelając bez większego wysiłku , . 
trzy gole przez N1ewczasa. 

Po przerwie gra była wyrównana, bo­
wiem Sokół zamienił trzech zawodników, 
i wstawił utalentowanego bramkarza, któ­
ry uchronił drużynę od wyższej porażki. 
Pod koniec zawodów Sokół zdobył hono­
rową bramkę ze strzału stukilo·wego środ 
kowego napas1nika. 

W drużynie ZS „Zdrowie", w której nie 
było słabych punktów wyróżnić wypada­
łoby twardą obronę. W zespole Sokoła 
najlepszym był bramkarz. 

Sędziował nie bez błędów p. Jałowie­
cki. 

Sport kilku slo~ach„ 
W najbliższym czasie odbyć się ml 

mię'dzymiastowy mecz lekkoatletyczny re­
prezentacji robotniczych Łodzi, Warszawy 
i Katowic. 

Wobec jednak nie dysponowania odpo 
wiednimi funduszami potrzebnymi do wy­
jazdów licznych ekspedycji inicjatorzy tej 
imprezy warszawski RSKO zaproponował 
rozegranie spotkania systemem korespon­
dencyjnym. 

Tak więc jednego dnia na boiskach w 
Warszawie, Katowi-ca<:h i Łodz-i startować 
będą rtajlepsi -zawodnicy robotni-czy da~ 
nych ośrodków a wyniki uzyskane przez 
nich zostaną zaliczone do klasyfikacji spot 
kania drużynowego. 

W nadchodzący czwartek organizuje 
zarząd ŁOZK na torze helenowskim wie-

Zwydężył Węgier Bolgar w czasie 13,47 sek. 
Z Polaków trzecie miejsce zaj~ł Batog 14,19,6, 6) 
Blaszak 14,39,8, 11) Aleksiński 14,58,8, 15) Mielni­
czuk 15,18,4, 16) Ko1:hański IS,19,2, 17) Burbo 15,29 

W ogólnej klasyfikacji całego pięcioboju indy­
widualnie zwyciężył Wt!gier Orhan 13 pkt. 

11) Batog 50 pkt„ 13) Aleksiński 50 pkt., 14) 
Kochański 55 pkt., 15) Mielniczuk 57,5 pkt., 17) 
Bła~zak 67 pkt., 18) Burbo 77 pkt. 

. W ogólnej klasyEikacji drużynowej pierwsze miej 
sce zdobyły Węgry 2S pkt. przed Szwecję 30 pkt. 
i Polskę 70 pkt. 

OoJ!łZD J\lfl,ObłJSu\\' 
lWEiD DO PitlllłliOWA 
z dworca przy ul. Wólczaćsk!ej 232 odchodz~ 
o p;. 6: 7.30; 9.30: li: J.~: 15; 16.30: 18 I il). 

Dogodne poł,czenia do Krakowa 1 Katowic. 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 

druga runda rozgrywek piłkarskich o pu­
char Polski i nagrodę Pana Prezydenta 
RzeczyP.ospolitej prnf. Ignacego Mościckie­
go. 

Program dnia przewiduje cztery spot­
kania ćwierfinałowe. 

tosławski CUT). 
Poza tym w niedzielę 

następujące okręgi: 

wakzyć będą czorowe wyścigi treningowe. Co aas po pracy rozweseli? 
W programie zawodów ~dą biegi -

sprinterowskie, biegi dla szosow~w lice11 
cjonowanych i wreszcie bieg dla szoi ow­Reprezentacja Łodzi która w pierwszej 

·rundzie pokonała zespól Zagłębia Dąbww 
skiego zmierzy się w nie·dzielę z reprezen 
ta -:ją Pomorza. 

Mecz odbędzie się w Lodzi na stadio­
nie ŁKS-u. 

Spotkanie to zapowiada się bardzo in 
teresująco, bowiem pomorzanie dysponują 
s:Inym zespołem o czym najlepiej świad­
czyć może fakt, że w roku ubiegłym w 
rozgrywkach pt!charowych pokonali Łódź 

Obecnie reprezentacja Łodzi ma okazję 
do rewanżu z której .nie wątpliwie skorzy 
sta. 

Skład reprezenta.cji łódzkiej ustalony 
już przez kapitana związkowego p. Otto 

r przedstawia się następująco: Andrzejew­
ski - Karasiak, Gałecki (ŁKS) - Nowi-

1W Wilnie: Warszawa - Wilno, we 
Lwowie: śląsk - Lwów, w Stanisławo­
wie: Kraków - Stanisławów. ców posiadaczy kart wyścigowych. 

W zawodach tych startować będą wszy 
scy czołowi kolarze łódzcy. 

BARNEY ROSS-BERNARD ROSOWSKI Podobne zawody treningowe zamierza 
wycofał się z ringu. ŁOZK oraanizować częściej. Dla publicz-

Amerykańska komisja bokserska ogło- ności wstęp na te zawody będzie dostęp­
siła vacat tytułu mistrza świata w wadze ny za minimalną opłatą. 
muszej. - W końcu lipca odbędzie się w miej 

Jak donosiliśmy, niedawny mistrz swia- scowościach n·admorskich szereg turnie­
ta Benny Lynch przegrał ostatnio mecz jów tenisowych, w których uczestniczyć 
o tytuł wskutek nadwagi 6 funtów. Komi-1 mają najlepsi tenisiści Polski. W turnie­
sja bokserska upoważniła bokserów Mon jach tych startować też będą łodzianie -
tanę ! Juricha. do rozegrania walki o ty- I członkowie ŁKL T. I tak ło?zianie ?cze-
tuł m1strzowsk1. 

1 
stniczyć będą w rozpoczynaiącym się w 

* * * dniu 22 bm. turnieju w Wejherowie, skąd 

CASINO: - Roztańczony Paryż. 
CORSO - I. Dyplomatyczna żona 

li. Dwa dni w raju. 
EUROP A: - 39 kroków. 
GRAND KINO - ·Obcym wstęp wzbro 

niony. . 
JAR: - Na scenie: Dlaczego tak 1est: 

na ekranie: Głos serca. 
MIRAŻ: - I. Oskarżona; Il Matura. 
OśWłATOWE: - I. Bohaterowie mo 

rz;J, Il. Nie ufaj mężczyźnie. 
PAŁACE: - Ludzie Wisły. 
RAKIETA: - Wesoły włóczęga. 
RIALTO: - Niewinnie się zaczęło„. 
STYLOWY~ - Kariera panny Joanny. 
St.OŃCE: - I. Bohaterowie morza, 
n. Nie ufaj mężczyźnie. . 
TON: - Zabronione szczęście. 
URANIA: - I. Dzier1 na wyścigach, 
Hrabini Władinow. 

B. mistrz bokserski świata w wadze jadą do Gdyni, gdzie turniej rozpoczyna 
lekkiej i półśredniej, Barney Ross (St. · sie w dniu 28 lipca. Następnie łodzianie 
Zjedn.), który niedawno w meczu o mi-l mają jechać do Sopot na rozpoczynający ll. 
strzostwo świata pokonany został przez· się tam w dniu 4 sierpnia doroczny turniej TEATR POLSKI. 

NARESZCIE FRANCUZI A.rmstronga, zdecydowanie wycofał s i ę z i' nii~_.clz1·n?..rodowy. W turniej· ach tych na1·-. · ' Dziś i dni następnych o godz. 8.30 w:l'cz. nrey 
obięti prowadzenie w Tour de France. rmgu. prawdopodobniej startować będą pant ilowc;pny „Brat marnotrawny" Oskara Wil<le'a w 

- Szósty etap wyścigu kolnr- P~awdziwe nazwisko . Barney Rossa Jchnowa oraz pp.: Sim men son, Scheunert reż~·serii dyr. H. Mo17ciński2go, z Chojnncką. 
~kiego dokoła Frnncji na trasie Bordeaux- Bayon. brzmi - Bernard Rosowski. i junior Sztenccl. Dywińską Kossowską, Ludwiżanką, Hańczą, 
ne długo~ci 223,S kim. wygrał Włoch Roesi w cza. WYśCIG O ZŁOTY ROWER" \Vobec tego, że w na.ibliżs zą niedziele; Krasnowieckim i Sipińskim. 
sie 6,22,54. " 

2) Cottur (Włochy) w czasie 6,24,3 ' 3) Naise Zwyciężył Francuz. odb?dą s!e rozgrywki ćwicrćfindowc o TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
(Francja) 6,26,03, 4) GueYel (francjn). We Frankfurcie nad Menem w obec- puc'lar Polski na cl zie11 ten Z<! rZC)cl7.0na zo D „ . d . „ _ 1 d " . . 

W ·1 · kl f'k ·· ' · pierws:i:~ l . • · d L' er· zis l m nas"ępn~ c 1 o go z ,„eJ w1ecz. ogo nei · asy 1 acJi wyscigu na w ~asi·e r ności 6000 widzów roze5rrany został pe- sta· ~ prze rwa W gr:;.c 1 O WCjS_ci e 0 . 1t>t. granv będzie ciesza.c'.' się dawno· nie notowa-miejsce wysunęł się Francuz Lcducq ~~ " b d I I ' 
40,09,20. j jedynek kolarski pomiędzy najlepSZ)~m i . ]';- :>tp ne mecze od ę ą s~ ę c op;ero w I nbr:; pow~d~~n~cm, ,przebój letniego sezon~ 

długodystansowcami Francji - Lemo1nc cl.nili 24 hm. !' „m~ oc„ , a .syma w wysoce pomysłoweJ 

NA"-RODA GEN. ZAMORSKIEGO · N'" · _ S l " Un'cn - Toliring rozegra dnia ter;o m~cen!zacJi_: . ~~r. w.roczyń~~ie~o i Br. Dąbrow 
u l lvnlleC C lO ~ n. . . ' . . . I sk1ego, z W1lmską i Mrozmskun na czele wy-

kursem niezmienionym. Jedynę zniżkę notowano w. 
obrotach 4-proc. Poz. Konsolidacyjną, która była 
tańsza o 0.25 proc., nat-0mlast d'!'ohne odcinki -
he-z zmiany. 

Poza tym listy i obligacje Banków Rolnego ( 
Gospodar;twa Krajowego, jak zwykle, pozostaj1 
bez zmiany. 

WIĘ:KSZE ZAINTERESOWANIE LISTAMI ZA· 
STAWNYMI. 

Mocna tendencja w dzi3le prywatn}'l~h papierów 
Iokncyjnych; która się już od kilku dni zaznaczyła, 
była nadal utrzymana. 

W grupie stołecznej po niezmienionych kursach 
zakupywano 5·proc. m. Warszawy stare, 8-proc. Prz11 
mysłu Polskiego oraz 6 serię 6-proc. Poż. Konwer­
syjnej m. Wlll'szawy 1926 r. 5.proc. m. Warszawy 
1933 -r. znajdywały nabywców; były one droższe o 
0.75 pro.:. 4 i p6ł proc. Ziemskie w Wnrszawie zwyz 
kowały o 0.25 proc. 5 emisja 4 i pół proc. Pożyczki 
Kor.,wersyjnej m. Warszawy 1926 r. doznała więk­
szej zwyżki, zyskując w obrotach 1.5 procert. 

W grupie prowincjonalnej zakupywnno cztery 
gatunki listów. S-proc. m. Lublina 1933 r. oru · 
5-proc. m. Lodzi 1933 r. zwyżkowały o O.SO proc •. 
5.proc. m. Radomia 1933 r. przy dobrym popycie 
podni00ły kurs o 3 procent. Jedynfł zniżkę not-0wa· 
no w obrotach S-proc. m, Piotrkowa 1933 r., które 
liyły tańsze :i 1.5 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 83.50, 1 emisji serie 

92.75, 2 emisji 82.SO, Dolarowa 3 serii 41.50, Kon­
solidacyjna 1936 r. 6i .50 (drobne), Konwersyjna 
71.00, Kolejowa 68.50, Wewn. PańHw. 1937 r. 67.38, 
Listy Z:istawne Państw. Banku Rolnego 83.25 i 94.0() 
L. Z. Banku Gospodu1twu Krajowego 2-7 em. 
83.25, 1 em. 94.00, Obł. Kom. B. G. K„ 2-3 „m. 
83.25, 1 em. 94.00, Listy Zast. i Obł. Kom. l.!.G.K. 
wszystkich emisyj (1, 2-3, 3N i 4) Bł.OO, Bud. -. 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwnr.) wartość ku­
ponu 11.91, 5 serii 65.25, m. Warszawy 80.00, stare 
34.00, 1933 r. 7i.OO, m. Lublina. 1933 r. 63.50, m. 
ł,odzi 1933 r. 68.7S, m. Piotrkowa 1933 r. 6575, m. 
I;.adomia 1933 r. 61.50, Konwersyjna m. Warszawy im r. 5 -emisja 62.50, 6 emisja 76.75, Przemysłu 
Pol~iego 82. 75 

DALSZA ZWYżKA KURSÓW AKCYJ. 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by. 

ło w dalszym ci'łgu duże, nastrój panował ożywio· 
ny, tendencja była bardzo mocna; w oficjalnych 
transakcja,:h zanotowano osiem gatunków akcyj. 

Bank Polski 122.00, Cukier 3S.OO, Węgiel 32.00, 
Lilp<>p 7ll.OO, Modrzejów 13.50, Ostrowiec s. B. 
SS.50, Starachowice 38.2S, Żyrardów 57.50 

GJlJ LDA ZBOiO"' • _ 

WARSZAWA, 12.7. - Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo • towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona szklista 27.25 - 27.75, jedno• 
lita 27.25 - 27.75, zbierana 26.75 - 27.25, iyto 
I stand. 21.00 - 21.50, mąka pszenna gat. 1 wyic. 
30-proc. 43.50 - 46.00, SO.proc. 40.50 - 43.00, 
mąka pszenna pa1tewna 17.00 - 18.00, męka żytnia 
gat. I 50-pror. 34.50 - 35.50, 65·proc. 32.25 - 33.001 
ra · 95.pror. 25. 7!l 26.73 

POZNAi'V, 12. 7. - Urzęilowa ceiluła giełdy 
zbożowo - towHowej w Poznaniu. 

Ceny orientaryjne: pszenica 25. 75 - 26.25, !yto 
21.75 - 22.00, mąka pszenna gat. I wyc. 30-proc. 
45.25 - 46.25, 50-proc. 42.25 - 43.25, męka żytnia 
gat. I 50-ptoc. 33.00 - 34.00, 65-proc. 31.50 - 32.50 

**&*h·&BiF 6 ' AE 
uoda~kowa r'i.OmlSJa 

Poborowa 
Dodatkowa komisja borowa dla PKU. 

ł.ódź-Miasto I. urzędować będzie w dniu 
15 b. m. w wydziale wo,iskowym zarządu 
miejskiego przy Al. Kościuszki Nr. 19. 
Stawić się winni mężczyźni rocznika 19 t 7. 
i starsi, którzy nie zgłaszali się jeszcze 
przed komisją, a mieszkają na terenie 2, 
3, 5, 8, 9 i 11 komisariatów. 

Czy jesteś członkiem 

L.O • . P.P~~? . Mistrzostwa Polski w pływaniu Wyścig rozegrany był na jedną godzi- . w W~rszaw1e ost<1.tn1 mecz pi e~ wszej rnn- , konawców. 
i w ~ckach. nę o ,,złoty rower''. Zwyciężył Lemoine : ctv z mistrzem WJ~zaw~ Leg1q. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Tegorcme mistrzostwa Polski w pły- o 20 m przed Schoenem. Poza ty1~1 grać będą: U n ta - RKS (.7.CJ c:rłr ! 
waniu i skokach odbędą się w Bielsku w KOMUNIKAT STRZELECKIEGO K.S. bi e) , Rever~ - Dąb,, Mabbi ,- '-~~I~~ 9 ~· „9t, _a 'l~~ H~~m'! , a·u n~ Lal • ~ ~ 
dniach 16, 1.1 i 18 bm. Jeszcze n.ig~y do- Strzelecki Klub Sportowy zawiadamia ~rodno. Leg~a (PoZ'lan) - o~~ ·. i~~~~'.; i I. ;.a.~Ju fa~~ ""'! -~uU, U W l.11 AV !JB(H r • zesz1ago 
tąd pływackie m~strz?stwa Polski 111e by- kluby i członków, że siedziba Klubu m!c-j n1a - Czarni, PKS Łuck - ~o,, ,n - : ·: i ~"łZ?D ~ y· DOS ił~ Ogól~~ tt::.. ->~ ~~~ 
ły obesłane tak ltczn1e przez młode tal en- i • . . . · k . 99 · Ostntm~ kcn!.urcnr 10 ---- - ..._. .,;;.... an:& "-81 ..,........,. :: 

• • • • I SCI się przy ulicy Naptór owskiego I trójmeczu Polska - Węgry - Szwecja IV pirrio· 
~y, a wyn.1k1 nigdy ni_e stały pod tak du- prosi wszelką korespondencję kierować boju był bieg na 3800 rntr. WARSZAWA, 12.7. - Ostatnio ogło-
zym znakiem z.apytam.a.. pod powyższy adres. szone zostały interes ujące dan e, dotycząc e 

Zawo~y niewątpliwie wykażą dalsze Sekretarz ·i skarbnik urzędują we wtor „ wypadków na kol ejach normalnotorowych 
polepszeme stanu naszego pływactwa. ki i piątki każdego tygodnia od godziny )ufrO DH Ob16 d: i w Polsce. Jak wynika z tych danych, w ro 

* * * 18 do 20-ej. Rosół z makaronem. - Sztuka mięsa ku ub·eg!ym zanotowano w~ro st liczby wy 
~.omendant główny P.P„ gen. Kordian z sosem koperkowym, kartofelki. - K orr„ paclków na kolejach, których zarejestrowa 

Zamorski ofiarował nagrodę dla najlep- SONIA HENm pot z czereś ni. no ogó~em 1523. Jest to najwyższa cyfr:.i 
szcgo zawodnika w pływaniu na 100 m nabyła piękny zamek. katas trof kolejowych na przes trzeni ostat-
'ltylem dow. w mistrzostwach Polski, któ- W tych dniach przybyła do Oslo slyn WINSZUJEMY. nich 7- miu lat, tj. od 1930 r. Najmniej wy 
re w tym tygodniu rozpoczną się w Biel- na łyżwiarka norweska Son!a Heni~ po na I Jutro. Małgo rzacie. padków kolejowych w tym okresie zanoto-
sku. graniu pierwszej serii filmów w Holly- Wschód sło11ca 3.30. we. no w r. 1930, mianow icie J 248. z ogól 

Bieg na wspomnianym dystansie za- woocl. Zachód słońca 19.53. nej liczby katastrof kolejowych, jakie zda 
·1owiada s ię ciekawie, gdyż o picrwszeń- W iclokrctna mistrzyni olimpijska w Długość dnia 16.23. . rzyły sic; w roku ubicglym, n c:.jczęs~sze by 
i; two walczyć będą: Bocheński, Karliczek. łyżwia rs twie figurowym na·była pod Oslo Ubyło dnia 0.22. jły _wypadki ~a przejazdach krle 'owych, _ 
Szraibmanl Jędrx.seki Marchlewski it.d. dla swoich rodziców piękny zarriek. Tyq~ień 29. kto rych zare3es trowa110 31 2. Wykol ej eń po 

ciągów bylo w r. 1937 - 113, zde rzeń 99, 
innego rodzaju wy,padków kolejowych za­
rejes lrowano 999. 

Ogółem w katastrofach kolejowych po 
niosło w roku ubiegłym śmierć 497 osób, 
w tym 125 pracowników kolejowych, 37 
podróżnych i 335 innych. W wypadkach 
tych rannych było 765 osób, w tym 394 
p racowników kolejowych, 150 podróżnych. 

Jeśli chodzi o liczbę katas trof w sto­
sunku do 1 miln . poci;igo-km „ na·gu rsz y 
był na przestrzeni lat 1930-1937 rok 1Q3t 
w którym przypada 194 zderzeń i wykole 
je11 na 1 miln. pociągo-km. W roku ubie­
g;ym stosuinek ten wyniósł l .7r 



L ,. Jl,,,. 
U \...'"'"'V . / · 

Opowiadajmy mądrze ... Na etapie.o. 
I 

DZIECKO BEZ BA JE 
~byt logicznie pa.trzy na ś"7ia.t. 

Bardzo często debatuje się w gronie 
ychowawców i rodziców na temat czy 

::>powiadanie bajek 'dzieciom jest wskazane, 
czy też wpływa ono ujemnie na ich po­

·czucie godności dziecięcej i rozwój umy­
słowy. Niektórzy rod.zice są przeciwni o­
,JOWiadaniu dzieciom bajek, tak dalekich 
od wszelkich wydarzeń życiowych. Inni 
twierdzą, że im w ich Jatach dziecięcych 
powiadano bajki, i one nie tylko im nie 
asz·kodziły, ale przeciw.nie, te 'dni dzie­
iństwa są im najmilsze i najbardziej uko-

i::hane. 
Nie należy dzieciom opowiadać i czy­

tać bajek niemądrych, to znaczy zbyt dale 
ko odbiegających od rzeczywistości. Nie­
'awno temu wyszła z druku mała dziesię­
iogroszowa książeczka, zawierająca baj­
ę o .panience, która posiadała takie długie 
mocne włosy, że z trzydziestometrowej 
·jeży spuszczała warkocz, po którym 
spinali się różni rycerze, aby · ją pojąć za 
onę. Pewien chłopczyk 6-cio letni, słu­
,1ają-c tej bajki, odpowiedział: „Bardzo 
iziwna bajka, przecież jakby się wspinał 
o tym warkoczu wielki człowiek, to zdarł 

by tej pannie włosy z ciałem z głowt'· 
Takie czy inne posłyszy się odpowiedzi i 
pytania ze strony dzieci po czytaniu im 
bajek, zbyt silnie zakrawających na „głup 
"twa". 

Ale bez bajel( dziecko żyć nie może. 
~usi być w jego życiu choćby jedno opo­
'wiadanie o czarodziejskim lesie, pełnym 
;ridzia'deł, niebezpieczeństw, o czapce nie­
N"idce, siedmio milowych butach, skrzyp-

'kach - samograjkach i innych. · 
Dziecko bez bajek będzie zbyt logicz­

nie patrzało na świat, będzie rozumowało 
;ylko jak dorosły, nie będzie dzieckiem. A 
do dziecka należy bajika. Ta bajka, w któ 
rej ukryta jest nauka moralna, z której dzie 
dro czerpie obok miłych, dziw1t1ych, a cza­
rownych słów, wiarę w to, że cnota zo-

stanie zawsze nagrodzona, że zło wycho­
dzi na jaw, chociażby pod ziemią popeł­
nione, że grzech jest brzydki a miłowanie 
piękna i dobra jest jasne i śliczne. Ta baj­
ka o kwiatach ina łące, których zrywać nie 
można i rzucać w .pył ulicy, bo wieczorem 
kwietne ich duszyczki zejdą po promie­
niach księżyca i będą skarżyć się na oknie, 
czy poręczy łóżka i nie pozwolą dzieciom 
spać, ta bajka o złym czarowniku, który 
zaczarował dzieci w kwiaty, bo nie chcia 
ły kłamać. Nie, dziecko musi mieć w życiu 
swym bajki. Ale bajki dobre, takie, które 
wywołują w duszyczkach dzieci pragnienie 
wszystkiego co dobre i szlachetne. 

Baj-ka o czerwonym kapturku mogłaby 
teraz być nieco przerobiona. Obecne dzie­
ci nie zachwycają się nią. Nie wierzą już 
w możliwość nierozpoznania wilka pod 
czepkiem i okularami babuni. Ale jest tyle 
innych bajek, które dzieci lubią, chociażby 
były nieco niesamowite, wywołujące dre­
szczyki strachu. 

Pod jednym może względem należy 
unikać bajek ,przy zbyt wrażliwych dzie­
ciach, a szczególnie dziewczynkach, to 
znaczy nie należy im opowiadać bajek o 
małżeństwach biednej sieroty z królewi­
czem, o tym, że każdy ślub to początek 
nowego, pięknego, beztroskiego życia. że 
mąż to ten człowiek, który dostarczy, jak 
ów królewicz z bajki, klejnotów i brytan• 
tów, złota i przepychu. Potem w życiu 
jest inaczej, i 'dziewczy,nka jest nieszczę­

śliwa. Nie było jak w : bajce. I chłopcom 
nie należy opowiadać o tym, jak to bied­
ny czeladnik szewski czy murarski pojął 
za żonę królewnę, jak biedny sierota stal 
się możnym panem. Wybierać należy baj­
ki choćby takie, jak to ów Janek - sie­
rota, idąc przez lasy, bory i rzeki, prze­
chodząc róż,ne der.pienia i strachy, znaj­
duje przy pomocy mrówek, pszczół, zającz 
ka i innych zwierząt wielki skarb. A zwie 

fłllnerwa ze slldebnkami w pot:hodzie. 

W Drama, stolicy Tracji (Grecja) urządzono igrzyska, mające na celu odrodzenie sta 
srogreckich ideałów. Na powyższym zdjęciubogini Minerwa wkracza w towarzystwie 

swych służebnic na stadion w Drama. 

rzęta pomogły mu, bo on je uratował od 
niechybnej śmierci i zagłady. Dla dziew­
cząt, jakże piękne są bajki, podobne do 
tej, o zaczarowanych nożycach, które o­
trzymała nie najpiękniejsza 'dziewczyna w 
miasteczku, ale najpilniejsza, ta robotna 
Handzia, i ·nożyczki te mogły strzyc i 
strzyc, a płótno nie kończyło się. Nie pięk ! 
ność ciała opisywać i chwalić win.ny bajki , 
ale piękno duszy, hart jej i wielkość, mę- . . . . • · 
skość ramienia i serca, potęgę miłości mat Zd1ęc1e przedstawia zawodników na drodze pomiędzy Caense oddalonym o 238 km od 
czynej, czy dzieci. Bajki na tym tle można Nantes. 
i trzeba czytać i opowiadać dzieciom. Jest 
to pokarm dla ich dusz dobry i przynoszą 
cy im korzyść. 

SJESTA 
Poziomki zwalczajij tyfus. 

POOBIEDrtlA 
w prom!en!ath 1loń.c:a, 

Każdr d1m win:en s·:e zaopatrzrć w soki surowe 
Mamy obecnie porę poziomek - jak 

co rok są one dosyć drogie - więc może 
nie wszyscy z nich należycie korzystamy 
ze względów oszczędnościowych. Nie zna­
my może ich wartości leczniczych, którym 
przypatrzmy się po1krótcc, a z pewnością 

, i dorośli - pomimo ich ceny - będą je 
spożyw~ć w większych i lościach, i matki 
dzieciom będą je chętnie dawać, a painie 
domu zaopatrzą w nie swe gospodarstwa 

,' na zimę. Tak np. poziomki pomagają w 

I
. leczeniu •anemii„ zawierają one bowiem 
znaczną ilość żelaza; przy chorobac~1 wą-

1 troby i ręcherza odgrywają rolę aintysepty 

1

1 k6w, używane są i przy op11i:-hlin:-d1. po­
nieważ zawierają dużą i!Mć soli roś l in­
nych. Przez zawartość żelaza ułatwiają po 
ziomki chorym na cukrzycę asvmilo,v;inie 
cukru. Dla gruźlików są c~nnym lekar­
stwem odżywczym. 

Przede wszystkim jednaik są poziomk! 
doskonałym czynnikiem zwalczania tyfusu. 

I 
Wystarczy dodać szklankę soku poziom­
kowego do l litra wody, by ta po kilku go 
dzinach stała się wolną od za-razika tyfusu. 

1

1 Składąikiem, działającym zabójczo na bak 
te.rie, jest salicyl, który znajdu je się rów­

Dwie nadobne girlsy odpoczywające po nick w pioziomkach. Od salicylu chemicz­
uciążliwych próbach w atelier filmowym "~·go jednak tym się różn i, że nie jest szko-

w pełni 11palnego słońca. di.wy dla-n.erek-·· ~ - ·-' -- - ~ · - -
Poziomki są w11kazane przy wszelkich 

chorobach zakaźnych, bo powodują poty, 
6 tysręcy podstawowych ?czyszczając przez .to organizm i powodu-

h ' f JąC spadek gorączki, lekarstwa natomiast z i1 p a 111 o w per u m. cbniź~j~ gorącz~ę. nie oczyszczając ró,~-
.. . . . . . noczesn?e orgamzmu, co często wywołuje 

W pobl1zu L1psa w Niemczech 1st111e1c I komplikacje c'hornbowe. 
jedna z największych fabryk perfum na I J . 1. h d · 't · t · k' 
· · · N · · · · d · ł h 1 I eze i c o zt o w1 ammy o poziom i sw1ec1e. apvazrneiszym z1a em tyc o - . . . . ' . 
b · l kł d · · t 1 b t · zupel•n1e me pos1ada1ą przec1wskorbuto-rzym1c 1 za a ow ies a ora onum, w ! . . . . . 

któ , . t 1.. . . . . . :wych witamin A 1 B. P1zez gotowame i 
rym cnem1cy, na ura 1sc1, 111zyn1erowie . · . 'k b"' · t 1 · 

S 
· · d t 1 . d . smaz<"me poziome · za qamy na ura me w 

ą zaięc1 pracą na us a an1em zasa n1- · 1 · 't · · · · d · 
C
zych h. f me 1 inne w1 am my, a rownoczesnie uza 

zapac ow per um. d · 1 t · · I · h N I · · • ozę 1c 1 war osc1 cczin1czyc . I a ezy ie 
Okazuje się, że laboratorium to rozpo- więc spożywać przede wszystkim surow·e. 

rządza 5000 zasadniczych zapachów, z Na zimę możemy się zaopatrzyć w sCJ1ki su­
k~órych powstają dalsze, przez odpowied- rowe. Należy do gospodarstw domowych 
nie tllOWe kombinacje mieszanek. wprowadzić przechowywanie sOlków suro-

wych. 

Podajemy sposób przyrządzainia soku 
surowego z poziomek, który choć nie jest 
idealny, bo sterylizacja również do pewne 
go stopnia zabija właściwości owoców, 
jednak jest lepszy niż konfitura. 

I. 
Poziomki stawia się w słojasch lub garn­

kach kamiennych do pieca po wyjęciu c:hlc 
ba. Słoje powinny być obwiązaine papie­
rem. Gdy jagody wzbiją się w górę, a sok 
opadnie na dno, scedzić go przez wore­
czek i ocnłodzony zlewać do butelek, na­
pełniając je tylko po szyjki. 

II. 
Poziomki wyciska się pod prasą, sok 

zlewa do butelek, 'które trzeba zakorko­
wać. Butelki włożyć do kotła, wyścielone­
go sianem, nalać do połowy flaszek wody 
i skrylizujemy od 1 - 11h godz. Nie na­
leży przy tym doprowadzić do zagotowa­
nia się soku w butelkach, bo wtedy bu­
telki popękają. Jeżeli mamy kocioł, zaopa­
trzony w termometr, to sterylizujemy przy 
temperaturze 70 st. 

PODSŁUCHANE 
POŁKN~Ł OBRAZĘ. 

- Wiesz Kaziu, ten młody Kuszpiet9w 
ski zachował się wczoraj bardzo nietaktow 
nie w stosunku do mnie. 

- Cóż takiego zrobił? 
- Poczęstował mnie kieliszkiem ko-

niaku, wiedząc dobrze, że jestem gorą­
cym abstynentem i prezesem Ligi Antyal­
koholowej. Uważam to za obrazę. 

- I jak zareagowałeś l'la to? 
- Milcząc pogardliwie, połknąłem tę 

obrazę. 

żEBRAK. 

- Niech łaskawa pani .nie sądzi, ie by 
!em zawsze takim, jakim jestem obecnie .. 

- Wiem o tym, bo poprzednim razem 
miał pan złamaną prawą nogę„. 

Przewłocki 
Powietrzem płynęły srebrne nici babiego Iata, co się 

czepiało ściernisk poszarzałych, zeschniętych badyli na 
kartofliskach, kępowisk j.ałowcowych i żółkn iej ących li­
ści na drzewach. Jakaś senno·ść i dosyt panowały nad 
Cierpkami. W polach było już pusto i głucho. Były to 
ostatnie sło·neczne dni przed nastaniem plut jesiennych, 
rozpaczliwie smutnych mgieł - szarych i mokrych dni, 
pełnych mroku i tęsknoty za czymś co było i przeszło. 

- Nie mamo, nic mi nie brakuje„. 
Ale pani Leszczyńska nie byłaby matką, gdyby się 

zdała zbyć taką odpowiedzią. 

- Tobie coś dolega, moje dziecko? Na pewno ci do­
lega.„ Dawniej byłaś inna, weselsza, pełna radości„. 

- Zdaje ci się mamo ... Zawsze jestem jednaka. 
Często zamykała się w swoim pokoju, niby to w celu 

malowania, w rzeczywistości zaś aby w skrytości wypł.a­

kiwać łzy, co ją paliły pod powiekami. Po powrocie d1:i 

domu napisała do Skiby list, i nie otrzymała odpowiedz:. 
Obiecał, że na skrzydłach przyleci do niej, a tymczasem 
nie dawał znaku życia. Mijały dnie i tygodnie, długie jak 
wieczność a ona ciągle oczekiwała i wierzyła, chocia2 
rozpaczliwy smutek cor.az silniej szarpał jej serce. 

Ból, męka, szarpanina wewnętrzna, głuchy żal i tę· 

sknota za ukochanym człowiekiem były jej codziennym 
chlebem duchowym. 

Usiadła teraz w salonie i pogrążyła się w zadumi~ . 

Po chwili otwarły się drzwi i weszła matka. 
- Szukał.am cię, Zosieńko, całe popołudnie. Gdzie! 

była? 

- W ogrodzie, mamo - odparła głosem cichym: -
Zerwałam kilka jabłek, bo takie piękne ... Przyniosłam j ~ 

dla ciebie. ~'':l ~ '<'< ··· .. ,.,,':r_~ • • 

Człowiek 
dzisieiszy 

'"' :; •f • ·, ' ' • •~';.~~ ' ,' •U' : .• • 

Powieść nadmorska. jv 

Drogą wiodącą od ogrodu ku domowi szła Leszczy11-
ska niosąc mały koszyczek pełen czerwonych, <lojrzałyc!1 

jabłek. Szła z głową pochyloną, z.amyślona i smutna. Nie 
radowało ją słońce, ani piękno wyzierające tu z każdeg:> 
kąta obejścia. Przystanęła na tarasie i obrzucił.a okiem 
wieś leżącą poniżej i smętek przysłonił jej oczy. Zwróci­
ła się twarzą ku zapylonej drodze biegnącej przez wies 
i skierowała wzrok na daleką szosę, co s ię ozn.aczała tuż 

pod linią horyzontu, białą, wygiętą linią, pnącą się !):> 

zboczach gór w stronę Kielc. Stala tak chwil kilka zadu­
mana, i bolesny skurcz zadrg.ał jej na ustach. Rapto­
wnym ruchem zwróciła się w stronę ganku i ociężałym 
krokiem podążyła do domu. 

Od kilku tygodni na dworze cierpkowskim panował 

nieokreś lony smutek. Starsza pani Leszczy11ska z niepo­
kojem spoglądała na córkę, która po powrocie z nad m:>­
rza była wesoła, pełna radości i ożywienia, a teraz o::! 
dłuższego czasu posmutniała, stała się wyczekująca na 
coś i jakvś drażliwa. Wielokrotnie matka zauważył.a łzy 
w oczach córki. 

......... Czyś nie chor.a, moja Sieńko? - pytała w takich 
chwilach, głosem pełnej macierzyl'iskiej tkliwości. 

- Zapomniał... wzgardził i okła-ma.ł... szeptał.3. 

zbladłymi wargami. Ból obrażonej godności kobiecej, 
wbił jej w piersi ostre pazury i zatargał nielitościwie. 

- Nie, to niemożliwe, aby on, mój Stach.„ ten wy­
śnio'ny„. Nie! Nie!.. Coś się musiało stać okropnego. 

Szarpał nią niepokój i l ęk nieokreślony przed czymś, 
co ku niej szło nieubłaganie :z. jakiejś mrocznej otchłani, 

co się w jej sercu poczynała rodzić, j.ak ocean czarny 
i głuchy, bez jednej fali szumiącej. 

Bywały chwile, że postanawiała jechać do Gdyni. Pa­
kowała neseser i gotowała się do podróży, lecz natych­
miast wracała jej przytomność i w głowie powstawały 

refleksje: 

- Nie! nigdy! Pomyśli, że się narzucam, że chcę zło­
wić męża„. Widocznie to wszystko było„. Nie ... to niemo­
ż liwe, aby on„. 

- Dziękuję ci dziecko„. Jakże s ię czujesz? - zapyta 
la głosem pełnym troskliwości. 

- Zdrowa jestem, mamo. 
- Pani Leszczyńska bacznie przyjrzała się córce. 
- Smutna jesteś, moja droga i jakaś inna, jak da-

wniej - mówiła matka. - Od kilku tygodni, coś ci wi­
docznie dolega.„ na duszy ci dolega, moje dziecko. 

Panna Zofia przysłoniła oczy długimi rzęsami powiek 
i westchnęła lekko. 

- Czasby ci j.uż wyjść za mąż, moje dziecko. Pan 
sędzia Wnuk, poczciwy człowiek, ma stanowisko, szacu­
nek ludzki ma, byłoby ci dobrze„. Mieszkałabyś w Kiel~ 
cach, a ja gospodarowałabym na roli dla was obojga. 

Córka milcząco podniosła powieki i spojrzała r.a 
matkę. 

- Stara się o ciebie, już od trzech lat, że aż mi g-o 
żal... - ciągnęła matlrn - a że cię kocha, to wiem na pe­
wno. Mówiła mi pani aptekarzowa, że aż litość bierze, jak 
ten człowiek cierpi. Dlaczego ty go nie chcesz? 

- Bo mi jest obcy, mamo„. 
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Dobre zabezpiecz'enie maszyn „ Z'fl~ICIZA W9'DAl110ll PlłAC~. „ 
wych warunków pracy szybko zanika, a 
więc nie może być żadnym argumentem 
zwalczania zabezpieczeń przeciwdziałają­
cych wypa<lkom przy pracy. 

j~~PRZEJll;BIENI 
~ GRYPIE i.K6TAID 

r RASA 
1500: 
850.000 

CZERWONA. 

Znaczna ilość wypadków przy pracy, 
spowo~owanych przez maszyny, wywoła­
ła komecznóść ich zabezpieczenia. Zasto­
sowanie osłoJ1 natrafia jednak na poważne 
trudności zarówno ze strony pracodawców 
i.ak i robotników, którzy często twierdzą, 
ze osłony „przeszkadzają w pracy". 

•. • • • • • -'I ~ • - I ~. ''• •' ' : '? ':_ ~ ' • , ,I ' „ > I • :::, _:_ ~·· •' " ' " ł I J'" • ' ,-~ \ '•. 

Na podstawie wyników przeprowadza­
nych stale bada11, stwiercjzono, że dobrze 
wykonane i przemyślane zabezpieczen:a 
maszy.n nie tylko nie przeszkadzają w prn 
cy, ale przyczyniają się do jej ułatwienia, 
a nawet do polepszenia jej jakości i zwięk 
szenia wydajności. Albowiem robotnik nic 
odczuwając fadnego niebezpieczeństwa, 
może poruszać się sprawniej, a całą swo­
ją uwagę skupia na wykonywanej pracy. 

W dziwny bardzo sposób stara si~ 
„uczcić" polską pieśń i muzykę dliejaki 
„prof.esor" Brunon Kryger z Wilkes-Barre, 
Pa w Stanach Zjedi1'oczonych. Jeden z czy 
tełników jednego z polskich pism wycho­
dzących w Ameryce przesłał do redakcji 
czterostronicową ulotkę pod tytułem -
„cz.eść . Polskiej Pieśni i Muzyce", zawie­
rającą trzecią serię pieśni polskich z re­
pertuaru ,profesora" Birunona Krygera oraz 
fotografię .pa.na „profesora" Krygera, roz­
powszechnianiem których chce on rzekomo 
złożyć cześć polskiej pieśni i muzyce: 

Bie Mir Bis du Schon 

V. Karmiłowicz. 

Zu.pełną słuszność tego poglądu wyka 
zaly wyniki badań nad zabezpieczeniem 
sieczkarni, przeprowadzone ostatnio przez 
Zakł":' Maszyn Roln. S.O.G.W. w Warsza­
w~e z ·inkjatywy Wzorcow.ni Urządzeń 0-
clmmnych przy Muzeum Techniki i Prze­
mysłu. Badania te wykazały nie tylko bez 
poclstawność twierdzenia o „przeszkadza­
niu" zabezpieczeń ochronnych w pracy, 
ale odwrotnie wyraźny wzrost wydaj.ności 
przy pracy na zabezpieczonej sieczkarn!. 
Wyniki te można uogólnić, gdyż w siecz­
brni, tak jak i w każdej maszynie może­
my rozróżnić dwie grupy części, wymaga- Bie Bir Bis du Schon, czy wiesz luba że 
jących zabezpieczenia. Pierwszą grupę sta Bie Mir Bis tiu Schon, ja kocham się 
r:ow'. ą części pomoc,nicze, będące w mchu Bie Mir Bis du Schon ci znów mówię że 
jc:-k tr..yby, koła rozpędowe itp., 'drugą zaś Jak cu·dny ten kwiat oblicze twe 
__... · części pracujące maszyny. Pierwszą Mówiłbym Bella-Bella, lub też wo.nder bar 
grupę części maszyn można zawsze mniej To znaczy że jak kwiat miły tak, roiłaś 
szym lub większym kosztem należycie za-I [ty mnie. 
bezpleczyć. Natomiast inaczej nieco przed Ach więc nie smuć się, 
s tawia się sprawa z częściami roboczymi, Bie Bir Bis du Schon 
zabezpieczenia, których muszą ochraniać Ust daj mi bo wiesz, że kocham cię. 
robotnika, a jednocześnie nie utrudniać mu pracy. „ ___________ '\ 

Ta grupa zabezpieczeń ochronnych mu POLSKIE BIURO POr.>ROŻY 
si być specjalnie -szczegółowo przemyśla­
na i wypróbowana, dzięki czemu możnl 
jednak osiągnąć, jak widzimy, dodatnie re 
mltaty, zapewniające .nie tylko utrzymanie 
lecz nawet wzrost wydajności. 

W rzeczywistości trudność polega na 
tym, że robotnicy przyzwyczajeni są tlo 
wykonyvv,ania pracy w pewnych ściśle o­
kreślonych warunkach i odnoszą się .nega-
tywnie do wszelkich zmian. Przyzwyczaje 
nie się robotnika do nowych warunków 
pracY, wy_maga pe~nego oJqesu przejścio­
'fe"g(t„ _pode.us_ ldór~Cl o_s:r-:i~~e Jtlai:­
ność jego prac.Y. ~paaa. ""]!CtnaM spad ef 
ten w miarę pttyzwyczajania''się do no-

telefonu 
Poirotowie Czerwonego Krzyta 102·40 

i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż PoU,rna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-6!5. 
Tow. Przecłwżebracze 277-62. 

Dr HENRYKOWSKI 
Speojal1st& chor611 weneryo1117ch, .k6m7oh 

'· i ••kl~l.n;rch. 

ul Traat1uUa 9 "~=~ 2~l~~r0 
przyjmuje od 8.11 rano, od 6-9 wla 
w niedzielę i śwl~ta od 9.12.30 po poł. 

Dr med Henryk Ziomkewski 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

PO'wr~OCil 
6-l'o Słerpnła 2, Telefon 118-53 

Przyjmuje od 9 - 12 i 3 - 9 wiecz. 
' w niedzielę i święta od 9 - 12 w poł. 

Dr f. EH.HflłT 
CHOROBY WENERYCZNE l SKóRNE. 
Pierackiego 6 (Ewangelicka) 

Przyjmuje od 12 - 2 i od 7 - 8.30 wlecz. 

Dr HELLER 

Łódlł, Pfotrkowaka 16 65 
tel. 101-01 i 266-50 

Cena zł 140,-

Wyelec~k~ LITWĘ 
Cena zł 200,­

łącznie z przejazdem i paszportem. 

Wycieczka do Bułgarii 

Wycieczka do Rumunii 

Wycieczka na Wqgry 

W1cleaka na wybrzeże Rvskie , •. „„ ... „ ... „„„I~ 

Dokt6r SOlOWIEJCZYK 
Choroby wetteryczne i skórne. 

P O'IRKOWSKA 99. 
Przyjmuje od 1 - 3 i od 5 - 9 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9 - 12. 

M. RUNDSZTAJN 
akuszeria i choreby kobiece 
POrtVlRSKA 7. Tel. lJll-14 

Przyjmuje od g. 8-tO r. i od 4-8 w. 
llr.m.a. 

H. ROZANER 
SpeoJalls1a oho:r6b wenerycznych slc6rnych ,„. 

1 •ebua.l11yoh, 

Naruto"<W"icza 9, fr. Il piętro 
Tel us.es przyJmuje od t-1 ł od ó-ft wlecz. 

J>r Ke4. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER-GINEKOLOG 

przyjmuje od 1-11 r. ł 4-3 „, 
Zgierska 11. Telefon 246-09. 

Speo. ohor6ll wene17c1:n:roh, mooaopłc1o'lł'J'eh 
1 s:t6rn7oh. p h d • W I • Tn,t.uouTTA s. · Teteron 119.s9 I rzyc o Dla enero og1czna 

pr::yjmuje od S·11 1 od oł-8 wtec11orem Chor. wenencsne, 11:t6mo ł epkll'llllhie. 
'W'nledlllele i śwleta 10.12 JlO południu. lpeoJaln1' ga'b1net :to11n1et7tlll1lf. 

-------------- Czynńa od 9 r. do 9. w. Panie przyjmuje lekars.kobleta. 
L~r mefj Jl. GLAZER PIOTRKOWSKA ss, tel. 143-63. 

Choroby skórne' i weneryczne. Porada ~ zł. 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 

Przyjmuje od 12.30 - 1.30 \ 5 - 8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10- 12 w poł. 

Dr ·J. NADEL 
AKUS%ER·<i'.HEKOLOQ 

111. A n dr z e J a 4. Telef. 228-92 
przyjmuje od 3 - 5 i od 6 - 7.30 wlecz. 

-· ----------
Dr med NITECKI 
~horoby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe: 
NAWROT 32. frllnt 1 oict)"('I - Tel. 218-18 

vrzyjmuje od 8-9 EO r. od 5.20.9 w. 
w nte~lele i śwlet.a od 9.12 w poi. 

~ecznłca HOMEOA 11 
G ł. ł W li A t, t„1. H2-42. 

l>1'Z7jmuj, lekarze we Ws:tYStklćh specjalneśclach 
· •lti••ł: D••tY•tv e:uy 

AnallQ lek4rskle. salitnyki Roentgen. 
lampa kwo.rcowe, djatermia 1 t. d. 

I' O;tAOA J zł, 

Poradnia w 111erol1gi,zaa 
P•otrkow•ka 45, tel. 147-44 

Leosn. chor. we11.or7osn7oh, zk6rJJ.yeh 1 aeksua.ln~oh 
Kobiety I dzieci przyjtnujc kobieta.lekarz, 

Czynna Od li rano do 9 w1ecz. 

Porada 3 zł. 

'Dr. lle4. 

WOŁKU WYSKI 

Merry-Go-Round. 
Tłumaczenie Połslde 

V. Karmiłowłcz. 

Oh! de merry-go-round brejk down 
Się kręcąc raund i raund 
Za kaidem miss 
Ja skradłem kiss 
A ta merry-go-round szła, urn-pa-pa, 

[urn-pa-pa, itd. 
De merry-go-roun'd brejk oown . 
Robiła dziw.ny sound 
Aj tell you Joe 
Nie bylim slow 
Gdy ta merry-go-r·ound szła urn-pa-pa, 

[urn-pap-pa, itd. 
Co za fun 
Aj był to good tajm 
Bargen ten kosztował mł dajm 
De merry-go-round brejk down 
Lei.'i głoszę światu raund 
Dziś wszystko fajn 
B·J ona me:jn 
A ta merry-go-round szła urn-pa-pa, 

[um-pa-pa, itd. 
De merry-go-round brejk 'down. 

Zachodzi pytanie, czy wydawcy wy­
żej podanych piosenek chcą wyszydzić 
śpiewno-muzyczną kulturę polską, czy też 
w naiwności i prostocie ducha wierzą, że 
rozpowszechnieniem takiej sieczki złożą 
rzeczywiście cześć polskiej pieśni i muzy­
ce. __ ..._ !„, 

(. 

193?= 
340.000 

w Stanach Zjednocmnych wykazuje od początku bieżącego stulecia stały wzrost. Li~ 
czba Indian z 270.000 w roku 1900 powiększyła się do 340.000 w roku 1937. .'. 

• ,• . . , . . . • . ~ . - . ... . ~ . „ - . . • . „. .. . : . 

Jakie filmy wysyłamy 
Na Międzynarod. Wystawę do Wenecj,i? .„ 

W dniu 8 sierpnia rb. nastąpi na Lido 
(pod Wenecją) uroczyste otwarcie między 
narodowej wystawy sztuki !kinematogra­
ficznej ~Bie-nnale). Jak co roku, na wysta­
wie przyznane będą nagrody za najlepszy 
frlm zagraniczny i włoski, dla najlepszego 
aktora, aktorki1 reży:rera, za najlepszy sce­
nariusz i tp. 

Polski świat filmowy wysyła do Wene­
cji następujące filmy: „Geniusz sceny" z 

udziałem Ludwika Solsikiego, . film pełno'­
metrażowy, <>raz „Meteor" z udziałem 
Pawła Prokopieni (film krótkometrażowy) 
- oba obrazy produkcji PAT-a. Po11adfo 
wysłany będzie pełnometrażowy film „Ha.I 
ka" produkcji Rexfilm, oraz dwie krótko­
metrażówiki: „Ołowia\ne żołnierzyki" wy• 
twórni „Awangarda" oraz „Improwiza-
cja'', .. 

Album Zw. Oficerów Rezerwy 
wydany z okazji 15 · lecia swego istnlenia. 

Uroczystości łódzkie Z okazji L5-lecia swego istnienia, Zw!ą na trzy zasadnicze części, część wstępna 
zek Oficerów Rezerwy wydał książkę pt.: ideowa, część sprawozdawcza zarządu 

w dniu łwleta narodowego Francli „Album piętnastolecia" - na jubileuszo- głównego i część zawierająca sprawozda-
z okazji święta. narodowego Francji, wy wal,ny zjazd delegatów w dniach nia okręgów. , 

przypadającego nai dzień 14 lipca, Towa 26-28.5 1938, który odbył się, jak wia- We wstępnej części ideowej zami-esz-
rzystwo Przyjaciół Francji w Łodzi orga domo, we Lwowie. czony jest najpierw apel pod nazwą „Hołd 
nizuje uroczystości, zapraszając społeczeń Pokaźne to wydawnictwo, obejmujące Hetmanom!". Piękny tan zwyczaj oddania 
stwo Polskie do udziału w nich. blisko 420 stron 'druku, ma na celu zobra czci należnej wielkim wodzom narodu zo-

Dnia 13 lipca o godz-itlie 19-ej . od- zowanie całok$~fałtu prac, wykonanych stał przez ZOR na stałe wprowadzony i 
będzie się na ulicach Łocfzf ca-pstrzyk przy przez ZOR na przestrzeni tych 15 lat, po- wykonywany uroczyście przed każdym 
udziale orkiestr, które przemaszerują ul!- cząwszy od chwili swego powstania. Na· większym zjazdem. Fragment ten jest w 
cami, a na zakończenie odegraJą hymny stępnie książka daje nam realny obraz ca książce ozdobiony orygi,nalnymi portreta-

1 francuski i polski przed siedzibą Konsula łości organizacji tak, jak ona w terenie mi naszych wodzów. 
tu Francuskiego (Al. Kościuszki 3). się przedstawia. Książkę można podzielić Dalej część wstępna zawiera drogo-

we czwartek dnia 14-ego lipca o wskaz oficerów rezerwy - przemówienie 
godz. 10.30 odprawione zostanie w koście KRóL KELNERóW 1 KIELNER KRólóW. Marszałka Piłsudskiego, skierowane do 
le katedr2lnym uroczyste nabożeństwo, nich przez radio oraz wyjątki z pism Mar-
które będzie celebrował J. E. Ksiądz Bi- . Jak donosiła prasa p. Wacław Sułkow- szałka śmigłego-Rydza, gen. Sosnkowskie-
skup dr. Włodzimierz Jasiński. ski,, ,kelner został nagrcdzony za najlepszą Skł dk k' K obsrugę kelncrskii na zorganizowanym nie- go, gen. a ows 1ego, gen. asprzyckie 

Na. nabożeństwo przybędą przedstawi- d~wno ,konkursie p. !· najlepszy kelner xx go, ks. biskupa Bandurskiego i wicepre­
ciele władz państwowych, samorządo- wieku. Pan Sułkowski ma lat 65 a mimo to miera inż. Kwiatkowskiego (byłego preze 
wych, wojskowości i organizacyj' społecz !ryska zdwwiem i dob1ym humorem. Zasta- sa zarządu głównego ZOR w latach 
y h · Ję!T!Y go przy pracy w Jednym z najwytwor- 1929 30) 

n c · me1szych hoteli stolicy. Zapytujemy w jaki - • 
sposób w tak podeszłym wieku osiąga taką Część sprawozdawczą zarządu głów-
111ezwykłą s~rawność, bijąc na łeb młod- · 

MUZEA - JłmLIOTEKI - W1:'STAWV szych kc-legow. Pan Wacław się uśmiecha. 111ego rozpoczyna artykuł· długoletniego pre 
- Grunt - p..s,wiada - w naszym fachu zesa gen. bryg. dra Romana Góreckiego, 

llt.J•Tee IJll•I'•„ Pu&Ut:na Cui. Aniłn:cja U) to dobre nogi. A tymczasem brać kelnerska który wskazuje dwa najważn i ejsze momen 
•twana clla publlen<Ńci codalennie, prón · 11ledztel I nie .Panli"ta o. tym i po. kilkunastu. latach pra t · k' · · k ł ; • d 10 „_ ... .__ d IO „ 1 '" y, Ja te się w pracy zw1a.z u na przestrze 

w14t o •· u. „., w •DOtY o •· „o 9. cy 1est do niczego. Wiem, że mo1e stCIPY to 
1'ysiawa :blorowa B. KtasnodębslcieJ • Gordnto. mój majątek i dbam 0 nie iak Paderews'ki 0 ni tych 1_5 lat zarysowały, a mianowicie od 

skiej, J. Simon • Pietkieuliczou•ej i Cmlbu:a Rze. swoje ręce. j ak tylko mnie coś zaboli na- młodz.enie organizacji przez przyjęcie pod­
pińskie1o w lokalu I. P. S .• u, Park Sienk!ewi~za. tychmiast stos.uię n ie<>~eniony plaster LE- chorążych rezerwy do związku oraz miłi-

BEWOHL. taryzację ZOR przez poddanie się pod roz 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
/ llfocy dzisiejszej dyżurują epicki.: WIELKA ZABAWA. 

L. Steckcl, Limanowskiego 37, Sz. Jankiclcwicz 
Stary Rynek, 9, T. Stanielewicz, Pomorska 91, A Dnia 17 bm. po południu w pięknej let 
Borkowski, Zawadzka 45, B. 'Glucho\vski, Naruto niskowej· miej'scowości nad rzeką Luciążą 
wicza 6, St Hamburg i S·ka, Główna 50, L. Paw 
łowski, Piotrkowska 307. • w m. Przygłów pod Piotrkowem odbędzie 

s i ę wielka zabawa - zorganizowana przez 

kazy komendanta głów.nego Federacji 
PZOO. . 

Omawiając poszczególne aktualne za­
gadnienia i wykonane prace, zarząd głów 
ny podaje i statystykę, z której wynika, te 
ZOR liczy obecnie 24 480 członków w 275 
kołach i delegaturach. • 

ODZYSKAŁEM 
PIĘKNĄ 

Zarząd Koła Związku Kaniowczyków i że Książkę zamyka program prac związ­
ku na okres następny. Nadmienić trzeb::i, 

niespodzia- że bogata tr-eść jest obficie ilustrowana sy 
ligowczyków w Piotrkowie. 

Doboró"wa orkiestra. Moc 
pek. Pływająca wyspa. 

cer~. gdy !>'.acząłem utywać mydło do 
golenia PJXIN. 

Dojazd autobusami ze stacji autobu­
sów (ul. Wólczańska) Powrót zapewnio­
ny. 

WÓZKI dziecięce, rowery, radło na raty od 
zł. 2.50 tygo.dniowo. Olbrzymi wybór „Kolos" ~---------------------
6-go Sierpnia Nr. 7. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran­
cją, grube naturalne loczki i szerokie fale 
„Józef". Nawrot 54-a, te'1. 191-35. 

OTOMANĘ, garderobę, tap1;zan, Jeżankę, krze­
~la, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam ta­
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 

ZGUBIONO browning 6 strzałowy. Znal zca pro 
5zony jest o zwrot za wyna1nodzeniem. Adres 
w a<lministracji. 

ZAGINĘŁA książecz·ka wojskowa, dowód oso­
bisty i książeczka Ubezpieczalni wy<lana na 
nazwisko Mariana Korideli .zatrt. w Zgierzu, 
Czerwona 3. 

BUDKA do sprz,edania. Ul. Kątna nr 74 

VRZYDŁĄKAŁ się' pies d uży, myś'.iwski. Do 
odebrania za zwrotem kosztów ul. Główna I 
nr 48, m. 7. 

~ iueodnie na płatu 
~ 2/VHl-26/VIll od zł. 299 

Wl.RNJl 

Łódi, ul. 

-

Wlł.fiONS 

l I T s I 

co o K ·I 

Piotrkowska 68 I 
' 

Wycieczki 

stemem fotomontaży, upiększając .wydaw­
nictwo znakomicie. 

IM ę;gĄQ#.;J& 

Dr med EDWARD REI CHER 
Sptojallsta chorób , all:6r.i;voh. we11er,vcmych t tek· 

~un1nycb. 

Specjalista chorćb wener"'cznych, seksualll"'cb d 
1 •1eórn7'oh " KAZIMIERA SZWALBE, zam. w Marysinie m 2 i 4-ro tygo niowe ' 

Leczen1e prom!en'ami B cntr:;cna.. 
POŁUDNIUW A ;· ~" l:e;' ;;n 1-9~ 

przyjmuje od 8,11 r3110 i Nl ó-3 ":!cca. 

.... X ~l 1 ł~ji~ .~ ll.!i :i. RQl„ ~· 

wznowił przyjęcia. - Czarnieck iego 14, zagubila kwit Nr 298923 
Ce.,,ieln ana 11, Telefon 238·02 1 na zł 25, wydany przez Warszaw. Tow. Pożycz I do Jugosławii I .'. 
Przyjmuje od godz. 8 -12 i od 4 - 9 w. kowe na Za·staw Ructwmości S.A. oddz. w Ło- I 
-... Si ni,ę~~i,ę!.e i śyv_ięt_a oct godz. 9 - l. J dzi. .„ _______________ _ 
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IAT A KLISZY FOTOGRA.FICZ E • 

• ' YTYllKICH Swięło sztuki niemieckjej w Monachium. 
• w 

·11~LEW lłZEICI ~Ol. T 

N_a wybrzeżu w _Devon w ~bliż~ pa~ku w~ jcnnego w_ Portsmouth oddziały 9 brygady 
piechoty urządziły wspólnie z zołmerzam1 marynarki wojennej nocne manewry. 

Wesele liliputów. 

W Blackpool (Anglia) odbyło się „lilipuciewesele". Pa~na młoda liczy 27 lat'- a pan 
młody 28 • Para małżeńska i goście są przeważnie artystami. 

KOLARZE WŁOSCY..) 

Na zdjęciu - • liczna ekipa kolarzy włoskich, biorąca udział w wyścigu dookoła 
Francji. 

·Most p:rzyszl.ości z dachem? 

Na zdif:" ~tu nowy, wielki most (a raczej jest to dach tylko) , wiodący do budynku 
za~ąctt. \V·ystawy św~towej w N2wrm jQC ktt1. maj~cej odbyć się w przyszłxm roku. 

Na zdjęciu - dekoracja jednej z u!ic. 

Na zdjęciu - inżynierowie japońscy dokonują przeglądu 
szkód wyrządzonych kata strofalnym wylewem 

• rzeki żółtej w Chinach. 

Swieło narc zów w Montreux 

Na zdjęciu - ostatnie przygotowania przed rozpoczynającym się 
w dniu 23 lipca słynnym festivałem sałzbur skim. 

Na zdjęciu - . jeden z pięknie udekorowanych samochodów 
b10rących udział w corsie kwiatowym. 

Zimą - łyżwiarz, 
latem - tenisista 

Mistrz światowy w zawodach łyżwiarskich Kaspar 
w lecie uprawia z zamiłowaniem tenis. ,. 

Czy jesteś członkiem 

ro.··. pp?' 
JL.41. ., - . - ~ -

tJWiWAM .ia 

Dziewczyna przy studni 

Obrazek z małego miasteczka. 

WODRE. 

Wynalazca nart wodnych zaprezentował swój wynalazek na jeziorze 
w Rangsdorf pod Berlinem, wykonywując ćwiczenia gimnastyczne, 

rzucanie lassa itp_. · 

omantyczny zamek 

w śrectniowiecznym mieście Nad burg (Górny Palatynat) 




